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DRUGA NIEDZIELA ADWENTU 
Lekcja

z Listu ś\v. Pawła Apostola do Rzymian (15, 4—13) 
Ewangelia według św. Mateusza (11, 2—10)

}.Abyś przekonał się 

dostojny T eo filu 7
Przed tygodniem, w  pierw szą niedzielę A dw entu, zam knęliś­

my cykl hom ilii opartych n a  tekstach  Ew angelii według św. 
M arka. Przekaz tego Ewangelisty, choć zwięzły, a często naw et 
lakoniczny, służył nam  za bazę m edytacji niedzielnych przez 
dw a lata. Nie oznacza to w yczerpania w szystkich m yśli św. 
M arka. Zrezygnowaliśm y z w ykorzystania aż trzech rozdziałów 
jego Księgi, zaw ierających opis zbawczej męki i śm ierci C hrys­
tusa, gdyż te  p raw dy nieustannie w raca ją  w kościelnym  nau ­
czaniu, szczególnie w okresie W ielkiego Postu, podczas n a ­
bożeństw  pasyjnych i Drogi K rzyżo\rej. Na tym  m iejscu chcie­
liśm y prezentow ać te fragm enty  Ewangelii, k tóre są rzadziej 
w ykorzystyw ane w L iturgii.

Tego założenia będziemy się nadal trzym ać, chociaż miejsce 
Ewangelii w edług św. M arka zajm ie Ew angelia w edług św. 
Łukasza. Jakby  od początku będziem y rozw ażali Dobrą Nowinę
o Jezusie Chrystusie. W ersja nap isana przez św. Łukasza jest 
obszerniejsza od tej, z k tórej dotąd czerpaliśm y praw dy ob ja­
wione. Będziemy więc mogli poszerzyć naszą w iedzę religijną, 
pogłębić jej rozum ienie i umiłowTanie. Taki w łaśnie cel za­
kłada sobie św. Łukasz w prologu do swego Dzieła, pisząc: 
„Ponieważ już w ielu starało  się ułożyć opow iadanie o w ydarze­
niach, które wśród nas się dokonały, tak  jak  przekazali nam  
ci, którzy od początku byli naocznym i św iadkam i i sługami 
Słowa, uznałem  i ja  za stosowną, po zbadaniu wszystkiego od 
początku, opisać ci to po kolei, dostojny Teofilu, abyś przeko­
nał się o praw dziwości tego czego cię ustnie nauczono’' (1,1-4).

A więc rozpoczynam y lek tu rę Ewangelii św. Łukasza, E w an­
gelisty, który wiedziony Bożym natchnieniem  postanow ił n a ­
pisać o Jezusie Chrystusie, w  oparciu o św iadectw a naocznych 
św iadków  i sług Słowa Bożego. Nie jest w ięc nasz A utor człon­
kiem  grona Apostołów. Nie w idział Jezusa. Dysponuje jednak  
zapiskam i innych, którzy usiłowTali przed nim  utrwralić w ielkie 
spraw y Boże. Jego Ew angelia błyszczy oryginalnością, elegan­
cją  form y i doborem  treści. Je s t obszerniejsza i pełniejsza. Mó­
wi między innym i o dzieciństw ie Jezusa, o czym naw et sło­
w em  nie w spom niał św. M arek.

Cała tradycja  kościelna utożsam ia św. Łukasza z tym  Ł uka­
szem, o którym , jako o swoim w iernym  uczniu, w spom ina Apo­
stoł Paweł. Je st więc nasz nowy Przew odnik  uczniem  samego 
Apostoła Narodów. Ma okazję korzystać z pomocy najtęższego 
um ysłu pierw szych dziesięcioleci chrześcijaństw a. W idoczne są 
wpływ y teologii Apostoła Narodów  n a  obydwa dzieła Łukaszo* 
we (napisał on jeszcze p ierw szą historię Kościoła — Dzieje 
Apostolskie). M amy więc do czynienia z w ysiłkiem  historyka, 
a więc człowieka bardzo kom petentnego w  badaniu  źródeł i 
podporządkow ania ich. Podkreśla to nasz A utor: „U znałem  za 
stosowne, po zbadaniu wszystkiego od początku, opisać to po 
kolei”. T aka znajomość rzem iosła pisarskiego i w nikliw ość b a­
daczy źródeł, budzi w  czytelniku pełne zaufanie i w iarę. Słusz­
nie stw ierdza kom entator Biblii Poznańskiej: „Ew angelista w y­
jaśn ia  cel i założenia swojego Dzieła. P ragnie opisać w yda­
rzen ia zgodnie z przekazem  naocznych św iadków  i 'sług Słowa, 
czyli Apostołów. Chce uczynić to po  kolei i według porządku, 
to znaczy nie tyle w  kolejności chronologicznej, ile w  pewnym  
usystem atyzow anym  wykładzie, po dokładnym  zbadaniu wszy­
stkiego’’.

Poznaliśm y już wiele praw d objawionych. Czas u trw alić w 
sobie w iarę w ich prawdziwość, czas je  pogłębić um ysłem  i 
sercem, dla naszego dobra i szczęścia. Ew angelia je s t p rze­
cież D obrą Nowiną o Bogu, który sta ł się Człowiekiem. Wobec 
tej praw dy nie m ożna przejść obojętnie. Dobro wcześniej czy 
później zwycięża. Im  wcześniej, tym  d la nas lepiej.

Ks. A.B.

TRZECIA NIEDZIELA ADWENTU 
Lekcja

z Listu św. Pawła Apostoła do Filipian (4, 4—7) 
Ewangelia według św. Jana (1, 9—28)

„Niech się stanie 

według twego słow a”
F undam entem  w iary pierwotnego Kościoła Chrystusowego 

była praw da, że Jezus jest M esjaszem, Synem Boga. W yznawcy 
nowej religii pragnęli więc poznać w ięcej szczegółów z życia ' 
swego Zbawiciela. Tym potrzebom  sta ra  się wyjść naprzeciw  
m iędzy innym i św. Łukasz. Czyni to po m istrzowsku, pisząc
0 cudownym, a zarazem  jakże bardzo ludzkim  przyjściu Syna 
Bożego na ziemię, a także o okolicznościach towarzyszących 
narodzinom  Jego przedsłannika św. Ja n a  Chrzciciela. Św. Ł u­
kasz w ykazuje, że ta  cząstka historii ebaw ienia i życiorysu 
C hrystusa jest in teg ralną częścią Dobrej Nowiny i pow inna być 
przedm iotem  katechezy (o ile uboższa byłaby nasza teologia i 
życie kościelne bez św ią t N arodzenia Zbawiciela, do których 
się w łaśnie przygotow ujem y?) O ddajm y głos naszem u E w an­
geliście, niech nam  opowie, jak  nap raw dę zaczęła się  Dobra 
Nowina. „Za czasów H eroda króla Judei, żył pew ien kapłan 
im ieniem  Zachariasz, a jego żona m iała n a  imię Elżbieta. Obo­
je byli spraw iedliw i przed Bogiem, zachow ując w iernie przy­
kazania. Nie m ieli jednak  dziecka, bo Elżbieta była niepłodna. 
N adto oboje byli już w podeszłym wieku. Zachariasz, pełniąc 
służbę kap łańską w  przybytku Pana, złożył w  ofierze kadzid­
ło. Jem u to ukazał się anioł Pański, po praw ej stronie k a ­
dzielnego ołtarza. K iedy Zachariasz go u jrzał przestraszył się, 
ale Anioł Pański powiedział do niego: Nie bój się Zachariaszu, 
bo tw oja m odlitw a została w ysłuchana. Tw oja żona Elżbieta 
urodzi ci syna i nadasz m u imię Jan . On będzie w ielki przed 
P anem  i już w  łonie m atk i będzie napełniony Duchem Św ię­
tym. W ielu synów Izraela naw róci do Boga,, a sam  przed P a ­
nem  pójdzie w  duchu i mocy. Zachariasz pow iedział do anio­
ła : Po czym to poznam, bo ja  już jestem  stary,, a  m oja żona 
jest także w  podeszłym  wTieku. Anioł m u odpowiedział: Ja  je ­
stem  G abriel stojący przed Panem , a zostałem  posłany, aby ci 
przynieść tę  dobrą nowinę. A ty utracisz mowę i nie będziesz 
mógł mówić aż do dnia, w  którym  to się stanie, dlatego, żeś 
nie uw ierzył moim  słowom. Tymczasem lud oczekiwał Z acha­
riasza i dziwił isię, że tak  długo przebyw a w przybytku. A k ie ­
dy wreszcie wyszedł, nie mógł do n ich  mówić, więc się dom yś­
lili, że m iał widzenie. On zaś daw ał im  znaki i pozostał niem y
1 pow rócił do domu. Po tym  czasie jego żona Elżbieta poczęła, 
lecz ukryw ała ten  fak t przez pięć miesięcy, m ówiąc: Pan to 
uczynił, kiedy raczył zdjąć ze m nie hańbę, jak ą  ‘byłam  okryta 
w śród ludzi”.

To był fragm ent opisujący zw iastow anie narodzin Chrystuso­
wego herolda — Ja n a  Chrzciciela. A teraz z uw agą i  radością 
przeczytajm y opis drugiego zw iastow ania: „A w  szóstym m ie­
siącu Bóg posłał anioła G abriela do m iasta  galilejskiego zw a­
nego N azaret, do panny zaślubionej mężowi, którem u było imię 
Józef z rodu Dawida, a dziewica m iała  łia im ię M aryja. 
Wszedłszy do niej, pow iedział: Raduj się, łaski pełna, P an  z 
tobą! Ona przestraszyła się n a  te słowa i  zastanow iła się, co 
może oznaczać to pozdrowienie. I rzekł do n ie j anioł: Nie 
bój się M aryjo, bo znalazłaś łaskę u Boga. Oto poczniesz i u ro­
dzisz Syna i nadasz Mu im ię Jezus. On będzie w ielki i Synem 
Najwyższego będzie nazw any, a P an  Bóg jda Mu tron  Jego o j­
ca Dawida. I będzie królow ał nad domem Jakuba  n a  wieki, a 
Jego królestwo nie będzie m iało końca. M aryja rzekła do anio­
ła: Jakże się to stanie, skoro nie znam  m ęża? Anioł zaś je j od­
pow iedział: Duch Święty zstąpi n a  ciebie i moc Najwyższego 
zacieni cię jak  obłok. Dlatego też św ięte dziecko, k tóre się n a ­
rodzi, będzie nazw ane Synem Bożym. A oto i tw oja krew na 
Elżbieta, rów nież poczęła syna na starość. I ta, k tó rą  zwano 
niepłodną jest już w szóstym m iesiącu, bo dla Boga n ie ma 
rzeczy niemożliwych. W tedy M ary ja pow iedziała: O to ja 
służebnica P ańska niech mi się stanie w edług tw ego słow a” 
(1, 5—38).

Poznaliśm y przebieg dwóch zwiastowań. Jedno w św iątyni
— Zachariaszowi i drugie w  zaciszu ubogiego dom ku — M a­
ryi Pannie. K apłan prosił całe życie o syna, a gdy m a się mu 
on narodzić w  nagrodę za w ierność przykazaniom , nie uwierzył! 
M aryja uw ierzyła, chociaż Bóg dom aga się od niej w iary  bez 
porów nania trudniejszej. Ona ufa Bogu i w ie, że d la  Niego 
nie m a rzeczy niemożliwych. Świadectw em  trzeźwości jej um y­
słu w  tym  momencie jest zapytanie o to, kto będzie ziemskim 
ojcem jej niebiańskiego Syna. A gdy usłyszała im ię Sprawcy 
jej m acierzyństw a, odpow iada: „Niech mi się stan ie” ! I Syn 
Boży sta ł się Człowiekiem.

Ks. A.B.
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„Nie powstał... 
większy 

od Jana 
Chrzciciela’ ’

Dwie w spaniale gwiazdy poprzedzają 
przyjście Zbaw iciela n a  św iat: M aryja i -a n  
Chrzciciel. Ich postacie, niczym  dw a w ielkie 
św iatła  na bożym firm am encie, zw iastu ją 
w szystkim  ludziom  rychłe wzejście „isłońca 
spraw iedliw ości'’, Jezusa, k tóry  jako „praw ­
dziwa światłość... oświeca każdego człow ie­
k a ” (J 1, 9). D'latego w  okresie A dw entu — 
przypom inającym  nam  trw ające  w iele ty ­
sięcy la t oczekiwanie ludzkości na przyjście 
ob.ecanego M esjasza — obok M aryi, ukazuje 
nam  Kościół postać wielkiego Poprzednika 
Chrystusow.ego.

W ielka jest godność M aryi. W ypływa ona 
stąd, że została w ybrana n a  m atkę Boga- 
-Człowieka. Ale rów nież i Ja n  Chrzciciel, 
k tó ry  nie tylko słowem, lecz całym  swoim 
życiem w ołał „gotujcie drogę P ańską-’ (Łk 
3, 4), s ta je  przed nam i jako olbrzym  ducha i 
w ybraniec łaski Bożej. Nie należy się więc 
dziwić, że zw racając się  do rzesz żydowskich, 
sam  Syn Boży pow iedział o nim : „Nie po ­
w stał z tych, k tórzy  z n iew iast się rodzą, 
w iększy od Ja n a  Chrzciciela” (Mt 11, 11).

W jednym  z epizodów z publicznej działal­
ności C hrystusa r(Mt 11, 2—10) ukazuje nam  
pierw szy Ew angelista „największego z p ro ­
roków ”. Słyszymy w  nim  n ie tylko py tan ia 
uwięzionego Poprzednika Chrystusowego, ale 
również odpowiedzi Zbawiciela. W ynika z 
nich jasno, że cuda (uzdrowienia ślepych, 
chromych, trędow atych i głuchych, czy 
w skrzeszenia um arłych) oraz głoszenie e- 
w angelii, są  dowodami Jego posłannictw a 
m esjańskiego. Równocześnie Syn Boży p rzed­
staw ia  postać Ja n a  Chrzciciela jako swego 
„herolda”, który przygotował M u drogę do 
ludzkich serc i dusz.

W dzisiejszą — drugą" niedzielę A dw entu
— w7 oparciu o w spom niany wyżej epizod z 
ew angelii M ateusza, p rzyjrzyjm y się postaci 
w ielkiego „Kaznodziei adw entow ego”.

Po kilku  zaledwie m iesiącach działalności, 
Herod A ntypas “w trącił Ja n a  Chrzciciela do 
w ięzienia w  tw ierdzy Maaheroijt. (dzisiejsze: 
E l-M ukaw er) wznoszącej. - się • Perei na 
w schód od M orza Martwego? Dokonał on te­
go bądź dlatego, że Ja n  odważył’ się potępić 
jego kazirodczy związek z H erodiadą, bądź 
też z racji jego w ielkiej popularności wśród 
ludu, co mogło się nie podobać w ładzom  
rzymskim. N ie da Się wykluczyć i takiej 
możliwości, że w  pew nym  stopniu  przyczyni­
li się do tego faryzeusze, k tórym  ..Kazno­
dzieja znad Jo rd an u ” w ytykał obłudę. U wię­
ziony Poprzednik Pański nie pozostał jed ­
nak  w  całkow itym  odosobnieniu. Bowiem — 
jak  to w ynika z relacji Ew angelisty — mogli 
go w  w ięzieniu odwiedzać jego uczniowie. 
Słyszał więc od nich jji ale o dział^lno^Łi 
P ro roka z N azar e t y / n a ó g V  i&Ińak 'dóęże- 
kać?'si&v(^y^H,^kiąd’yi,.7^2tiś-ogłóei v  : v.-• • 
szjgjn, 'Jan 'Chaal bowiem  mieć pewność, że 
— "feanim przyjdzie m u um rzeć — posłann it- 
twTo jego zostało do końca wypełnione.

To';eż — jak  relacjonuje Ew angelista — 
„Jan, usłyszawszy w  w ięzieniu o czynach 
Chrystusa, w ysłał (do Niego) uczniów swoich 
i kazał im  powiedzieć: Czy Ty jesteś tym, 
k tóry  m a przyjść, czy też m am y oczekiwać

innego? (Mt 11, 2—3). Postaw ił więc spraw ę 
bardzo zasadniczo. Uczynił to jednak  n ie d la­
tego, żeby sam  m iał W ątpliwości w tym  
względzie, gdyż w ielokrotnie nazyw ał Jezusa 
M esjaszem, k tóry  m a przyjść po nim. Jed ­
nak  w  przeczuciu bliskiej śm ierci, pragnął 
raz jeszcze utw ierdzić swych uczniów w w ie­
rze w  boskie posłannictw o Zbawiciela. P y­
tan ia  zaś, jak ie  w ysłannicy Ja n a  postawili 
Jezusow i dowodzą równocześnie, że w  Jego 
czynach n ie rozpoznano bez zastrzeżeń dzia­
łalności w łaściwej Mesjaszowi.

Jednak  zam iast odpowiedzieć w prost na 
postaw ione pytania, Jezus oświadczył im, 
m ówiąc: „Idźcie i oznajm ijcie Janow i, co sły­
szycie i w idzicie: Ślepi odzyskują w zrok i  
chrom i chodzą, trędow aci zostają oczyszczeni 
i głusi słyszą, um arli są  wskrzeszani, a ubo­
gim  zw iastow ana je s t ew angelia” (Mt 11,
4—5). W -kazał więc, że świeżo zdziałane cu­
da — których św iadkam i byli uczniowie J a ­
na — sam e daw ały odpowiedź n a  postaw ione 
pytania. Czyny te  zgadzały się bowiem  z 
proroctw em  Izajasza, k tó ry  mówiąc o dzia­
łalności obiecanego M esjasza, nap isał: „W te­
dy otw orzą się oczy ślepych, otw orzą się też 
uszy głuchych. W tedy chrom y będzie skakał 
jak  je leń” .(Iz 35, 5—6a), oraz: „Pan nam aś­
cił mnie, abym  zw iastow ał ubogim  dobrą no­
w inę” (Iz Gl, la). A poniew7aż zdaw ał sobie 
spraw ę z tego, że jego słow7a i czyny nie 
przekonują dostatecznie słuchaczy oraz nie 
stanow ią całej jego m isji, dodał w  form ie 
p rzestrog i: „Błogosławiony je s t ten, kto się 
m ną nie zgorszy” (Mt 11, 6). Była to zapew ne 
aluzja Zbaw iciela do pokornego i ubogiego 
trybu  życia jak ie  prow adził, a zwłaszcza do 
jego męki i śmieflci na krzyżu. Panowało bo­
w iem  w  narodzie żydowskim  przekonanie, że 
M esjasz przybędzie jako król i odbuduje 
doczesną potęgę Izraela. D latego Jego ubó­
stw o i poniżenie stały  się  dla w ielu Żydów 
powod-śm niewiary5; w m esjańskie posłannic­
two Chrystusa. l)u  'tych zapew ne słów  Jezusa 
naw iązuje Apostoł, gdy pisze: „My zw iastu­
jem y (wam) C hrystusa ukrzyżowanego, dla 
Żydów... zgorszenie, a  dla pogan głupstw o” 
(1 K or 1. 24). Jednak  naw et tak ie  rac je  nic 
nie były w  stan ie  zmienić.

P ojaw ienie się w ysłanników  Ja n a  Chrzci­
ciela w ykorzystał Syn Boży na to, by zw ró­
cić uw agę słuchaczy na jego osobowość i 
posłannictw o. Toteż — iak  zauw aża Ew an­
gelista — ..gdy ci odchodzili, zaczął Jezus 
mówić do tłum ów  o Jan ie : Co wyszliście 
oglądać na pustyni? Czy trzcinę chw iejącą 
się o d -.w ia tru ?” (Mt 11, 7). Nie w yrażał 
swych .pochwał* dla P oprzednika w  obecnoś­
ci 'j-ego uczniów7, by nie zdawało się iż s ta ra  
się pozyskać jego względy. P rzedstaw ił go 
jednak  jako człow ieka niezm iennych przeko­
nań i zasad, którego postępow anie w  niczym 
nie przypom ina trzc iny  wodnej "chw iejącej 
się nad  brzegiem Jordanu. K ohtynuuiąc zaś 
sw oje w ystąpienie, Zbaw iciel mówił d a le j: 
„Ale co wyszliście oglądać? Czy człowieka 
w  m iękkie szaty odzianego? Oto ci, którzy

m iękkie szaty noszą, w  domach królewskich 
m ieszkają” (Mt 11, 8). W słow ach tych za­
w arta  jest pochw ała Chrystusa dla u m a rt­
wionego życia „ostatniego z proroków ”, 
k tóry  — w edług re lacji innego Ew angelisty
— „m iał n a  sobie odzienie z sierści w ielb łą­
dziej i pas  skórzany w okół bioder sw oich” 
(Mk 1,8). Nosił więc tw arde  odzienie. W w y­
powiedzi Jezusa zaw arta  jest praw dopodob­
nie aluzja  do wygodnego życia H eroda A nty- 
pasa i jego :dworu.

Zapew ne dla mocniejszego jeszcze podkreś­
lenia wielkości Jana, Zbaw iciel raz jeszcze 
pyta: „Więc po co przyszliście? U jrzeć pro- 
rka? Owszem,, pow iadam  wam, naw et więcej 
niż p ro ro k a” (Mt 11, 9). Toteż Zachariasz — 
oglądając w  w izji proroczej przyszłą dzia­
łalność swego syna — pow iedział:: „A  ty, 
dziecię, prorokiem  Najwyższego nazw any bę­
dziesz” (Łk 1, 76a). Jednak  Zbaw iciel ośw iad­
cza, iż je s t on „więcej niż prorokiem ”. W 
ten  sposób, przez trzy retoryczne (nie w y­
m agające odpowiedzi) py tan ia  i zaw artą  w 
nich g radację porów nań, p rzedstaw ił Bóg- 
-Człowiek ■wspaniały charak ter i niezwykłą 
m isję swojego Poprzednika. Przytoczone sło- 
w7a Syna Człowieczego pozw7ala ją  się dom yś­
lać,, że ówcześni ludzie nie rozum ieli dobrze 
posłanictw a Janowego, k tó ry  dla w ielu  z 
nich był tylko przedm iotem  podziwu i ludz­
kiej ciekawości. Tym czasem  w edług zapew­
niania Chrystusa, „to 'je s t ten, o k tórym  n a­
pisano: Oto J a  posyłam  posłańca mego przed 
tobą, który przygotuje drogę tw oją przed tobą” 
(Mt 11,10). N aw iązał w  ten  sposób do słów 
Boga, k tó ry  przez usta  P roroka powiedział: 
„Oto ja  posyłam  mojego anioła, aby ci przy­
gotował drogę przede m n ą” (Mai 3, 1). 
W prawdzie tekst M alachiasza zapow7iada, że 
w ysłaniec poprzedzi Boga, jednak  Jezus sło­
w a te  w yraźnie odnosi do siebie. Z w ypo­
wiedzi Syna Bożego w ynika również, że m i­
s ja  „herolda Chrystusowego” m iała w ew ­
nętrzn ie poruszyć serca i skierow ać uwagę 
narodu izraelskiego na osobę obiecanego M e­
sjasza. Ale wielkość jego w ypływ ała nie 
tylko z jego cech ch a rak te ru  i osobistej św ię­
tości, ale rów7nież z wyjątkowego posłannic­
twa. Jem u  to właśnies, ja k  żadnem u z p ro ­
roków, dane było- oglądać C hrystusa i w ska­
zać n a  Niego. Tak więc dostąpił przyw ileju, 
jak i nie był udziałem  żadnego z nich.

♦

Po tym  co do t.ej pory zostało powiedziane 
można z całą pew nością stw ierdzić, że św. 
Jan  Chrzciciel doszedł do wielkości dzięki 
niezm ienności przekonań, stałości zasad ży­
ciowych oraz w ierności sw7em u posłannictw a. 
One zadecydowały, że stał isię tym, czym był
— niedościgłym w7zorem  dla wszystkich.

W dni adw7entowe, w  szczególniejszy spo­
sób w patru jąc  się w  postać w ielkiego Po­
przednika Chrystusowego, tak  postępujm y, 
by n ik t z nas nie był ..trzciną chw iejącą się 
od w ia tru ”' (Mt 11, 7). Dziś, ju tro  i zaw7sze 
dochow ajm y wierności Chrystusowi, E w an­
gelii i Kościołowi. D latego — stosując się do 
napom nienia apostoła P aw ła  — „w gorliwoś­
ci nie ustając, płom ienni duchem . P an u  służ­
cie, w  nadziei radości, w  ucisku cierpliw i, w 
m odlitw ie w y trw ał.'’ (Rz 12, 11—12).

Życiem naszym  daw ajm y na co dzień św ia­
dectwo naszej przynależności do społeczności 
Kościoła Chrystusowego. S tąd  też ja k  na 
dzieci Boże przystało — „m iłością b ra tn ią  
jedni drugich miłujcie, w yprzedzajcie się 
w zajem nie w  okazyw aniu szacunku... Bądź­
cie wobec siebie jednakow o usposobieni; nie 
bądźcie wyniośli, lecz do niskich się sk łan ia j­
cie; nie uwrażajcie aami siebie za m ądrych. 
Nikom u złem za złe nie oddaw ajcie, s ta ra jc ie  
s 'ę  o to, co jest dobre w oczach wszystkich 
ludzi” (Rz' 12, 10.15—17). Niech to będzie 
nasz w kład  w7 .nłoralną i społeczną odnow7ę 
naszego. N arodu; nasze przygotow anie do 
świętQw7ar.ia pam iątk i narodzenia Chiystusa.

Równocześnie m ódlm y się wrraz z Kościo­
łe m  słowam i kolekty m szalnej z drugiej n ie­
dzieli Adw entu, m ówiąc: „Panie, pobudź ,-er- 
ca nasze do przygotow ania dróg jednorodzo- 
nem u Synowi Twojem u, abyśmy dzięki Jego 
przybyciu duszą czystą służyć Ci m ogli'’.

Ks. JAN KUCZEK
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Z  życia naszego Kościoła

W niedzielę dnia 13 czerwca br. punktualn ie o godz. 11.00 przybył 
do kościoła polskokatolickiego pw. Św. Ducha w  Tomaszowie Mazo­
w ieckim  przy pl. T. Kościuszki 21 Pierw szy K siądz Biskup Tadeusz 
R. M AJEW SKI — Zw ierzchnik Kościoła Polskokatolickiego. Celem 
przybycia było dokonanie arcypasterskiej w izytacji parafii. Już od 
ran a  grupa w iernych krzą ta ła  się przed kościołem i w  kościele ocze­
kując na przybycie Biskupa. Około godz. 10.00 przyjechała grupa 
w iernych w raz ae swoim duszpasterzem  ks. dziekanem  Stanisław em  
M uchewiczem z parafii polskokatolickiej pw. Św. Rodziny iz Łodzi. 
D la wyznawców i sym patyków  naszego Kościoła była to niecodzienna 
relig ijna uroczystość. Uroczystość tę  poprzedziły k ilkudniow e przygo­
tow ania w iernych poprzez m odlitw y oraz odpow iedni wrystrój św ią ty ­
ni. Już  w  przeddzień przyjazdu K siędza B iskupa do Tomaszowa 
kościół w yglądał odświętnie. S tarano się, aby godnie przyjąć P ierw ­
szego K siędza Biskupa, bowiem proboszcz, w ierni i sym patycy nasze­
go Kościoła od daw na z radośscią oczekiwali na spotkanie ze swoim 
Arcypasterzem . Spotkanie to było d la nich w ielkim  zaszczytem. 
P rzed drzw iam i kościoła w idniał umieszczony na dużym  półnie n a ­
pis: „Serdecznie w itam y Pierwszego Biskupa". W ierni w raz z pro­
boszczem oraz przybyłym  duchow ieństw em  wyszli procesjonalnie 
przed kościół na pow itanie A rcypasterza. P ow itan ie nastąpiło zgodnie 
z ry tuałem  Kościoła Polskokatolickiego. Po pow itaniu A rcypasterza 
przez ks. proboszcza Antoniego Strzelczyka nastąpiło  pow itanie przez 
Radę P ara fia ln ą  w osobach: p. M atusiaka i p. J. Szydłowskiej. S taro ­
polskim zwyczajem  pow itali oni Najczcigodniejszego Zw ierzchnika 
Chlebem i solą oraz krótkim i serdecznym i słowami. Z kolei przed­
staw iciele dzieci i młodzieży w  osobach małego Jacka oraz gim nazja- 
listki K. P ietrzak wręczyli Dostojnem u Gościowi bukiety kwiatów. 
Nie zabrakło też kw iatów  oraz serdecznych słów pow itania ze strony 
w iernych. Na uw agę zasługuje 80-osobowy chór „DZWON z P ab ia­
nic, który pow itał Najczcigodniejszego Pierwszego Biskupa słowami 
pieśni: „Gaudę M ater Polonia”. T rzeba nadm ienić, że ten  chór był 
w ielokrotnie w yróżniany na konkursach śpiewaczych.

Po tych miłych akcentach pow italnych Zw ierzchnik Kościoła w 
asyście duchow ieństw a procesjonalnie udał się przed główny ołtarz. 
Po krótkiej m odlitw ie Proboszcz parafii pow itał Pierwszego Biskupa 
i złożył k ró tką relację  o życiu parafii oraz polecił siebie i p a ra fian  
m odlitw om  swojego A rcypasterza. prosząc jednocześnie o udzielenie 
młodzieży Sakram entu  Bierzm owania. Pow itał także w szystkich przy­
byłych gości, duchow ieństw o: ks: doc. dr. E dw arda B ałakierą, ks. 
dziekana S tanisław a Muchewicza, ks. proboszcza Zygm unta Gnypa, 
ks. Czesława K rasiukianisa, diakona Tomasza Rybkę, chór z P ab ia­
nic w raz z młodym dyrygentem  p. M arianem , w iernych i sym paty­
ków naszego Kościoła.

Po skończonym pow itaniu  J. Em inencja , w  asyście ks. dziekana 
St. M uchewicza i proboszcza Antoniego Strzelczyka rozpoczął Mszę 
Św. Diakon Tomasz Rybka odczytał Lekcję, ks. dziekan St. M uche- 
wicz Ewangelię, ks. doc. d r Edw ard B ałakier wygłosił rpiękne k a­
zanie. W kazaniu  naw iązał do słów  P ana Jezusa: „Ja  jestem  Drogą, 
P raw dą, i Życiem ”. Po wygłoszonym kazaniu  Pierw szy Ksiądz Biskup 
udzielił S akram entu  B ierzm owania. Podczas Mszy Św. śpiew ał chór 
..DZWON'1 z Pabianic. wTykonując następujące pieśni: P salm  — U faj­
m y Mu, „Nieście chw ałę '’, „Chwalcie P ana”, „Pokarm  A nielski”, „Z 
Ciebie p łynie życia zdró j”, „Boże, coś P olskę”. Na budującą uwragę 
zasługuje fakt, iż praw ie wszyscy w ierni przystąpili do Stołu P ań ­
skiego. K om unii Św. udzielił P ierw szy Biskup. W ofierze Mszy Św. 
uczestniczyli zaproszeni goście z Holandii.

N astępnie Pierwszy. Ksiądz Biskup skierow ał do w iernych słowo 
Pasterskie, naw iązując w  nim  do życ:a i działalności Ks. Biskupa 
Leona Grochowskiego, który często odwiedzał parafię  w  Tomaszo­
w ie Maz. Słowa te  w ysłuchane zostały przez w szystkich zgrom adzo­
nych z w ielką uwagą. Przed zakończeniem  Mszy Sw. ;proboszcz ser­
decznie podziękował P ierw szem u Księdzu Biskupowi za trud  przy­
bycia, za m odlitwy, za wygłoszone Słowo Boże. za udzielenie S akra­
m entu  B ierzm ow ania i za podniesienie w iernych na duchu. Podzię­
kow ał rów nież w szystkim  przybyłym  na tę  niecodzienną uroczystosc. 
Była to wizyta, k tó ra  pokrzepiła i odrodziła serca wiernych. Uroczy­
stość zakończona została o godz. 13.45 arcypasterskim  błogosławień­
stw em  i odśpiew aniem  pieśni „Boże, coś Polskę . Po zakończonym 
nabożeństw ie w ykonane zostało przed św iątynią p ara fia lną  pam iątko­
we zdjęcie.

Ks. A. STRZELCZYK

W ie r n i  w r a z  z p r o b o s z c z e m  o r a z  p r z y b y ł y m  d u c h o w i e ń s t w e m  w y s z l i  p r o c e ­
s j o n a l n i e  p r z e d  k o ś c ió ł  n a  p o w i t a n i e  A r c y p a s t e r z a

C h ó r  „ D z w o n ”  z  P a b i a n i c

W ie r n i  w  c za s ie  M s z y  św .
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A r c y p a s t e r z a  w i t a j ą  p r z e d s t a w i c i e l e  R a d y  P a r a f i a l n e j :  p .  J .  S z y d ło w s k a  
i p.  M a t u s i a k

M szę  św. O d p ra w ia ł  P i e r w s z y  B i s k u p  T a d e u s z  R. M a j e w s k i  w  a s y ś c ie  
k s .  d z i e k a n a  S t a n i s ł a w a  M u c h e w i c z a  i p r o b o s z c z a  A n to n i e g o  S t r z e l c z y k a

P a m i ą t k o w e  z d ję c ie  p r z e d  k o ś c io ł e m

S t u d e n c i  r o z p o c zę l i  n a u k ę ,  a le  
w ie lu  z n i c h  do  t e j  p o r y  n ie  
m a  gdzie  m ie s z k a ć .  W  K r a ­
k o w ie  o k o ło  6 ty s i ę c y  s t u d e n ­
t ó w  s t a r a j ą c y c h  się o m ie j s c e  
w  a k a d e m i k a c h  (o d p ła tn o ś ć  33 
ty s .  zł m ie s ię c z n ie )  n ie  o t r z y ­
m a ło  ich. W a l e t u j ą  t e r a z  u 
k o l e g ó w  l u b  s z u k a j ą  czegoś  
n a  m ie ś c ie ,  a to k o s z tu j e  
k ro c i e .  Z a  p o k ó j  k r a k o w i a n i e  
ż ą d a j ą  od  20 do  80 ty s .  zł.

©
S e n a c k a  K o m i s j a  S p r a w  z a ­
g r a n i c z n y c h  u z n a ł a  z a  k o n i e c z ­
n e  j a k  n a j s z y b s z e  n a w i ą z a n i e  
s t o s u n k ó w  d y p l o m a t y c z n y c h  
m i ę d z y  P o l s k ą  a I z r a e l e m ,  z e r ­
w a n y c h  w  1967 r o k u .  P r z e ­
w o d n ic z ą c y  K o m is j i  p ro f .  J a ­
n u s z  Z i ó łk o w s k i  o ś w iad c z y ł ,  
że S e n a t  m a  s z c z e g ó ln y  t y t u ł  
d o  d e f i n i o w a n i a  i r e d e f i n i o w a -  
n i a  p o l s k ie j  p o l i t y k i  z a g r a n i c z ­
n e j ,  g d y ż  j e s t  c ia łe m  w y b r a ­
n y m  n a  w s k r o ś  d e m o k r a t y c z ­
n ie  i p r z e m a w i a  w  im ie n i u  
ca łego  s p o łec z e ń s tw a .

•
W ie lk im  z a g r o ż e n i e m  d la  m o ­
ż l iw o śc i  w y j ś c i a  z k r y z y s u  
e d u k a c j i  n a r o d o w e j  j e s t  s t a n  
k a d r y  n a u c z y c i e l s k i e j .  N a j ­
k r ó c e j  rz e cz  b io rą c ,  s t a n  t e n  
i l u s t r u j ą  n a s t ę p u j ą c e  f a k t y :  
40 ty s .  osób p r a c u j ą c y c h  w 
z a w o d z ie  n a u c z y c i e l s k i m  n ie  
m a  k w a l i f i k a c j i ,  a  70 ty s .  m a  
k w a l i f i k a c j e  t y lk o  f o r m a l n e .  
W d o d a t k u  o d c h o d z ą  n a  e m e ­
r y t u r ę  n a u c z y c i e l e  n i e  t y lk o  z 
t a k  p o t r z e b n y m  w  t y m  z a w o ­
dzie  d o ś w i a d c z e n i e m ,  a le  r ó w ­
nie ż  z n a j l e p s z y m  w y k s z t a ł c e ­
n i e m .  Tego  u b y t k u  n ie  r e k o m -  
n e n s u j e  m ło d a  k a d r a  po  s t u ­
d ia c h ,  n ie  z a i n t e r e s o w a n a  p r a ­
cą  w  s z k o ln i c tw ie .

©

W p a ź d z i e r n i k u  ro z p o c z ą ł  s ię
w  IV w y d z ia l e  k a r n y m  S ą d u  
W o je w ó d z k ie g o  w  W a r s z a w ie  
p ro c e s  o s p e k u l a c j ę  i ł a p o w ­
n i c t w o ,  o co o s k a r ż o n y c h  je s t  
k i l k u d z ie s i ę c iu  b y ł y c h  f u n k ­
c j o n a r i u s z y  s to ł e c z n e j  m i l ic j i .  
Są  to  b. m i l i c j a n c i  z  D U S W  
P r a g a - P ó l n o c ,  P r a g a - P o ł u d n i e ,  
Ś r ó d m ie ś c i e ,  a  t a k ż e  ze  S t o ­
łe c zn eg o  U r z ę d u  S p r a w  W e w ­
n ę t r z n y c h ,  k t ó r z y  w  l a t a c h  
s i e d e m d z ie s i ą ty c h  i o s i e m d z ie ­
s i ą t y c h  m . in .  p r z y j m o w a l i  k o ­
r z y ś c i  m a j ą t k o w e  w ie lo m i l io n o ­
w e j  w a r to ś c i .

W p rz e d d z i e ń  140. ro c z n ic y  
ś m i e r c i  F .  C h o p in a ,  t o w a r z y ­
s tw o  jeg o  im ie n ia  ogłos i ło  n a z ­
w i s k a  p o l s k ic h  k a n d y d a t ó w  do  
p rz y s z ło r o c z n e g o  X II  M ię d z y ­
n a r o d o w e g o  K o n k u r s u  P i a n i ­
s ty cz n e g o .  S ą  n im i :  T o m a s z  
B a r to s z e k  z Łodz i ,  K o r d i a n  
G ó r a  i A g n ie s z k a  K u l i k o w  z 
G d a ń s k a ,  M a r t a  P e t e r  z K r a ­
k o w a  o r a z  Z b i g n i e w  R a u b o  i 
W o jc i e c h  Ś w i t a ł a  z K a to w ic .

P o d cza s  g d y  p o ls c y  a r m a to r z y  
m a ją  k ło p o ty  f in a n s o w e  i  p o ­
z b y w a ją  s ię  c zę ś c i s w y c h  j e ­
d n o s te k ,  n a s i  p o łu d n io w i są -  
s ie d z i, n ie  m a ją c y  p r z e c ie ż  
d o s tę p u  d o  m o r z a  (a le  k o r z y s ­
ta ją c y  z  p o r tó w  P o ls k i  i  R F N )  
s z y b k o  r o z b u d o w u ją  s w o ją  
f lo tę  h a n d lo w ą . F lo ta  p r z e d ­
s ię b io rs tw a  że g lu g o w e g o  „ C es- 
k o s lo v e n s k a  n a m o r n i  p la v b a ” , 
lic zą ca  o b e c n ie  p ię tn a ś c ie  je -  
n o s te k , p o w ię k s z y  s ię  do  k o ń ­
ca b ie żą c e g o  r o k u  d o  d w u ­
d z ie s tu  s ta tk ó w , a w  p r z y s z ­
ły m  r o k u  w zbogać*  s ię  o  t r z y  
d a lsze . N o w e  s ta tk i  d la  c z e ­
c h o s ło w a c k ie j  m o r s k ie j  f l o t y  
h a n d lo w e j b u d o w a n e  s q  — j a k  
p o d a je  a g e n c ja  „ O rb is” — to 
s to c z n ia c h  w  C h in a c h , P o lsce , 
J u g o s ła w ii  i  K o re i P o łu d n io ­
w e j.

S e k r e ta r z  G e n e r a ln y  R P K , 
p r e z y d e n t  S R R  N ico la e  C ea u ­
s e s c u  o ś w ia d c z y ł ,  ż e  w  t y m  
ro k u  r u m u ń s k ie  r o ln ic tw o  w y ­
k o n a ło  w  p r o d u k c j i  r o ś l in n e j  
za d a n ia  n o w e j  r e w o lu c ji  a -  
g r a rn e j. P a m ię ta ć  tr ze b a , ż e  
w  R u m u n i i  o le j i  c u k ie r  
s p rz e d a w a n e  są  w  s y s te m ie  
r e g la m e n ta c y jn y m , a o d  n ie -  
d a ió n a  iu B u k a r e s z c ie  z a  o k a ­
z a n ie m  d o w o d u  o so b is te g o  m o ­
ż n a  k u p ić  je d n o r a z o w o  do  0,5 
k g  w ę d t in  o r a z  20 d k g  w ę d l in  
n a  o so b ę , a  ta k ż e  10 ja je k  
m ie s ię c zn ie .

•
Z a  p ię ć  la t  l ic z b a  b e zr o b o t­
n y c h  n a  W ę g r ze c h  z  o b e c n y c h  
20 ty s . d o jd z ie  d o  p ó ł m il io ­
na . B ę d z ie  to  w y n i k  z n ie s ie ­
n ia  d o ta c ji p a ń s t io o w y c h  d la  
d e f ic y to w y c h  p r ze d s ię b io r s tiu  
— tw ie r d z i  ty g o d n ik  g o s p o d a r ­
c z y  ,,F ig y e lo e '  . O fic ja ln ie  p r o ­
g n o z y  n a  k r ó t s z y  o k r e s  p r ze -  
to id u ją , ż e  b e zro b o c ie  o b e jm ie  
SO— 100 ty s .  o só b  W e d łu g  o s ia t-  
n ic h  d a n y c h ,  z  z a s i łk u  d la  
b e z r o b o tn y c h  . s k o r z y s ta ło  w  
t y m  r o k u  na  W ę g r ze c h  6100 
osó b , c z y l i  o k .  1!3 p o z o s ta ją ­
c y c h  b e z  p r a c y . P r z e c ię tn y  
z a s iłe k  w y n o s i  4 ty s .  fo r in tó w  
m ie s ię c z n ie  (ś re d n ia  p ła ca  
p r z e k r a c z a  n a  W ę g r ze c h  7.5 
ty s .  fo r in tó w ) .  Z a s i łk i  d la  b e z ­
r o b o tn y c h  w p r o w a d z o n o  na  
W ę g r ze c h  z  p o c z ą tk ie m  br.

e
G ru p a  u c z o n y c h  ja p o ń s k ic h  
p o d  k ie r o w n ic tw e m  p r o fe s o r a  
u n iw e r s y te tu  10 K iu s iu , S in i-  
t iro  T a n ig u i i . o d k r y ła  n a  d r o ­
d z e  e k s p e r y m e n ta ln e j  g e n  
k o n tr o lu ją c y  r o zp r ze s tr z e n ia n ie  
sżę r a k a . ' N a  o d b y w a ją c e j s ię  
w  N a g o i k o n fe r e n c j i  J a p o ń ­
sk ie g o  T o w a r z y s tw a  O n k o lo ­
g ic zn e g o  b a d a c ze  o ś w ia d c z y l i ,  
że  o d k r y c ie  to  m o ż e  d a ć  k la c z  
do  e fe k ty w n e g o  le c ze n ia  r a k a .

Na d łu g ie  z im o w e  w ie c z o r y  — 
f i l m  W o jc i e c h a  W ó jc ik a  „ T r ó j ­
k ą t  b e r m u d z k i ” , s e n s a c y j n y ,  z 
u d z i a ł e m  w i e l u  z n a n y c h  a k t o ­
ró w .  N a  z d j ę c iu :  J a n  P e s ze k ,  
L e o n a r d  P i e t r a s z a k ,  M a r i a n  

K o c in ia k .

F r a n c u z i  p ó j d ą  w  g r u d n i u  do  
k i n a  n a  „ T r z e c h  o j c ó w ” , k o ­
m e d ię  F r a n c i s a  V e b e r a  z P i e r -  
re  R i c h a r d e m  i G e r a r d e m  JSe- 
p a r d i e u  w  r o l a c h  g ł ó w n y c h .

IE •
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którego serce nie nauczy­
ło się za młodu ufać, ko­
chać i — pokładać w ży­
ciu nadzieję”.

J. Conrad

Nie m a takiej miłości, n a ­
w et tej najbardziej n a tu ra l­
nej, spontanicznej i serdecz­
nej, k tó ra  n ie  przeżyw ałaby 
swoich kryzysów, swoich 
wzlotów i upadków, swoich 
uciszeń i swoich zw ątpień — 
czy aby nap raw dę jest tą  
praw dziw ą m iłością? Gdy w  
grę wchodzi uczucie między 
mężczyzną i kobietą, tak ie 
chw ile bezw ładu uczuciowe­
go, a n aw et czasem  w zajem ­
nej niechęci, są norm alnym , 
na tu ra lnym  i przem ijającym  
stanem . Gdy jed n ak  w  grę 
wchodzi miłość między rodzi­
cami i dzieckiem , wszelkie 
zw ątpienia w  jej siłę i od­
porność n a  burze n iezm iernie 
fru s tru ją  zarów no dziecko, 
ja k  i  rodziców, a  przede 
w szystkim  najw rażliw szą z 
najw rażliw szych istotę, jaką 
jest m atka. Przecież ta k  w ie­
le słów  napisano  o tej w znio­
słej, najp iękniejszej i n a j­
czystszej miłości, jak  więc n ie 
ulec rozterce, gdy w  sercu za­
czyna się  dziać coś n iedobre­
go, niepokojącego, coś, co n ie 
uk łada się w  ten poetycki, 
w zruszający w zorek?

Stworzyć rodzinny klim at, 
w  k tórym  miłość m a odblo­
kow ane drogi w ęd w jąc  nim i 
łatwo, a natu ra ln ie , bezpro­
blem owo ‘i w  obu kierunkach, 
to spraw a niezm iernie ważna, 
najisto tn iejsza. I w  tej sp ra ­
w ie rodzą się ow e trudne  py­
tania, które, w  m iarę  jak  
dziecko rośnie i dojrzewa, 
s ta ją  się coraz trudniejsze.

Tylko praw dziw a miłość ro ­
dzi miłość. „Więc dlaczego na 
m oje w ielk ie kochanie odpo­
w iada chłodem, obojętnością, 
cynizmem, a naw et w zgardą?
— py ta  rozgoryczona m atka.
— Pośw ięciłam  m u ca łą mło­
dość, m oje najpiękniejsze lata, 
a on n ie  chce m nie kochać!” 
„Dlaczego m oja miłość, w iel­
ka i pełna pośw ięcenia bez 
granic, n ie  z rrd z iła  w  odez­
w ie miłości mego dziecka?”
— pyta inna m atka. — Im  
jest starszy, im  m niej jestem  
m u p o t.w bna , tym  mniej 
m nie kocha.”

Wszvstko, co robim y dla 
dziecka, mówi m u o naszej 
miłości do niego. Pozwólmy, 
by dziecko odczytywało tę 
miłość, by się n ią  cieszyło, 
by ładowało akum ulator sw e­
go małego sei’ca siłą  płynącą 
z naszego kochania.

Lecz miłość miłości iśe ró w - 
n a  i z tego pow inniśm y zda­
w ać sobie spraw ę. Jeśli w ięk­
szość z tego, co robisz dla 
dziecka, n ie  spraw ia ci au ten­
tycznej przyjem ności, lecz ty l­
ko zadow olenie ze spełnione­
go obowiązku, tw o ją  miłość 
m ożna by zaliczyć do miłości 
z zasadam i, miłości płynącej 
nie z  serca, lecz z poczucia 
obowiązku.

ciąg dalszy na str. 7

Z  zagadnień dogmatyki katolickiej

Nie tylko pierwsza Komunia

U trw alił się w naszych parafiach  chwalebny 
zwyczaj organizow ania niezwykle uroczyście dnia 
P ierw szej K om unii św iętej. W dniu tym  spieszą 
do św iątyni ośm ioletni bohaterowie, których Koś­
ciół po  ra7  pierwszy dopuszcza do S tołu P ańsk ie­
go. Chłopcy w m undurkach, dziewczynki w śnież­
nobiałych sukieneczkach, obok kroczą dum ni ro ­
dzice, chrzestni, a często całe rodziny. Gorliwi 
kapłani w kładają  w iele w ysiłku  w to, by dzień 
Pierw szej Kom unii w ypadł jak  najokazalej, a ta k ­
że i godne przyjęcie P ana Jezusa w  K om unii św ię­
tej. Przez długie m iesiące trw ała  in tensyw na n au ­
ka katechizm u, zakończona egzam inem . Poprzed­
niego dnia była Spowiedź św ięta, oczyszczająca 
wszelki b rud z dziecięcych sumień. Kto z nas nie 
pam ięta w łasnych przeżyć z tego dnia? Ta p ierw ­
sza K om unia św ięta pow inna być dla każdego 
w ielkim  przeżyciem. Co do tego nie m a n ik t w ą t­
pliwości. Człowiek po raz pierw szy spotyka się i 
jednoczy w życiu chrześcijanina.

Dobrze się dzieje, że rozum ieją to rodzice U 
krew ni dziecka, tow arzysząc swym  pociechom tak 
do kościoła, ja k  też do świętego Stołu. Z rozu­
m iałe jest, że później w  dom ach odbywa się  z 
tej okazji przyjęcie i spotkanie rodzinne. Gości 
trzeba przecież nakarm ić i umożliwić im  przeżycie 
miłych chwil w  gronie najbliższych. A jednak  k a ­
płani z coraz w iększym  niepokojem  m ówią o tych 
zjazdach kom unijnych. O kazuje się bowiem, że 
w ielu  rodziców, powodowanych naw et szlachetnym i 
pobudkam i, urządza przy  tej okazji rew ię mody 
dla dzieci i spore, często zakrap iane alkoholem, 
libacje. Jeśli posłucham y dzieci rozm aw iających o 
swoim święcie, to przew aża licytacja, które z nich 
więcej przy  tej ^kazji zebrało pieniędzy. Mały 
Grześ przyniósł naw et do szkoły pokazać banknot 
dwudziestodolarowy otrzym any od cioci, co ma 
pieczarkarnię. N iby norm alne, a więc szare i b ru ­
ta lne  życie. Ale czy ta k  ibyć pow inno? Czy już ko­
niecznie w  tym  D niu musi być alkohol i drogie 
prezenty? Przecież n 'e  tylko P ierw sza K om unia 
Święta jest okazją do spotkań rodzinnych, a  hojny 
upom inek nie musi przyćmić D aru  z nieba.

Jednak  n ie w  tym  znaczeniu dałem  te j gawędzie 
ty tu ł: „Nie tylko P ierw sza K om unia”. Nie chodzi 
mi o to, by w yelim inow ać u trw ala jące  się  w  tym  
dniu  z\e  zwyczaje. A przynajm niej nie tylko o to. 
P odkreślam y niepow tarzalny nastró j św ięta p ierw - 
szokom unijnego i w ysiłek włożony w  jego przygo­
tow anie przez kapłanów , rodziców i dziecko. C hw a­

lebny wysiłek. A' przecież druga i 'następne K om u­
nie św ięte przynoszą ze sobą ten sam  D ar Nie­
biański, a w ięc należy isię im tak a  sam a uw aga i 
gorliwość w  przygotow aniu. Ze strony dorasta jące­
go człowieka to przygotow anie pow inno być coraz 
bardziej pogłębione i pełniejsze. Nie od strony o- 
praw y zew nętrznej. Ile razy  C hrystusa zapraszam y 
do w nętrza naszej duchowej istoty, tylekroć ma 
ono być należycie przygotow ane n a  przyjęcie tak 
w ielkiego Gościa. Czyste i p rzystro jone girlandam i 
dobrych czynów, aktam i żalu, w iary, nadziei i m i­
łości. T ak  postępując spraw iam y, że nie tylko sam i 
będziemy odczuwać coraz w iększe pragnienie po­
karm u duchowego, ale też Chrystus eucharystycz­
ny chętniej zaw ita do naszych serc, niosąc kom u­
nikującym  radość i spokój ducha. N ajisto t­
niejszym  jednak  efektem  częstej i dobrej K om unii 
św iętej będzie sta ła obecność w  n *  P ana  Jezu ­
sa, W yraził p rak tycznie tę p raw dę św. P aw eł Apo­
stoł, kochający C hrystusa bez reszty: „Żyję ja, już 
nie ja, ale żyje w e m nie C hrystus” ! To zjednocze­
nie z C hrystusem  i upodobnienie się nas do Niego 
w e w szystkim  nie będzie, czy  też nie oznacza, p rze­
kreślenia uroków  życia ziemskiego. W prost p rze­
ciwnie. S tw órca wszystkiego, obecny w  nas, pozw a­
la n a  pełniejsze przeżyw anie każdej chwili życia 
i w ykorzystyw anie tak  radości, jak  też sm utków  
do budow y naszego wiecznego bytow ania. Z jedno­
czony z Chrystusem  człowiek nie zachłyśnie się 
sukcesami, i nie będzie gardził uboższymi od sie­
bie, ani też nie przestraszy się niepowodzeń, cho­
rób czy niebezpieczeństw  śmierci. S iłą naszą, jeśli 
często i godnie idziem y do Kom unii, będzie C hrys­
tus. On pow ie w  tru d n ej chw ili: Nie lękajcie się, 
jam  je st z wami!

Tyle razy słyszymy kapłańskie zaw ołanie: „Pan 
z w am i!” Pragnijm y, by  był. P rzy jm ujm y go z po­
korą i m iłością w  K om unii m ożliw ie najczystszej, 
a życie ziem skie stan ie  się piękniejsze i bogatsze.

Ks. A. BIELEC
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dokończenie ze str. 6

KOŚCIÓŁ UTRECHCKI 
od Unii 

do czasów współczesnych

W roku 1894 odbyt się w  
Rotterdamie kolejny Kongres 
Starokatolicki.

Było to w ydarzenie bardzo 
ważne, ponieważ spotkanie 
to odbywało się po raz  p ierw ­
szy w  Holandii, jednocząc 
tutejszych starokatolików  z 
ich braćm i z  Niemiec, Szw aj­
carii, A ustrii, Włoch i F ra n ­
cji. Mszę św. n a  o tw arcie 
K ongresu celebrow ał ksiądz 
kanonik V an Beck, natom iast 
w  osta tn im  dniu  K ongresu 
Mszę św. celebrow ał niem iec­
ki biskup Reinkens. Tego też 
dnia w ykonano po raz  p ierw ­
szy o rato rium  „De U trechte 
K erk” — „O Kościele U- 
trechckim 1’, skom ponow ane 
specjalnie n a  tę  uroczystość. 
Zaprezentow ane zostały rów ­
nież „żywe obrazy", p rzedsta­
w iające główne epizod^ z 
h istorii Kościoła U trechckie- 
go. Te dw a przykłady dobrze 
ilu s tru ją  atm osferę, jak a  pa­
now ała wówczas w Kościele 
U trechckim .

Kongres w  R otterdam ie za j­
mował się  w ielom a problem a­
mi, szczególną jednak  uwagę 
zwrócono n a  sp raw ę n aw ią ­
zania sjosunków  ze wschod­
nimi Kościołami praw osław ­
nymi. U tworzono naw et spe­
c ja lną  kom isję roboczą, k tóra 
m iała podjąć dyskusję z Ko­
ściołem praw osław nym  w 
Rosji.

W ciągu k ilku  la t w  łonie 
Kościoła U trechckiego pow ­
stało w iele różnych organiza­
cji, n iek tó re z nich jeszcze 
przed podpisaniem  Unii. W 
roku  1884 n a  przykład pow ­
stał zw iązek księży o nazw ie 
„Cor unum  e  ani me una” — 
„Jedno serce 'i jedna dusza", 
którego celem było propago­
w anie starokatolicyzm u, a 
który istn ieje  do dziś. S tow a­
rzyszenie to  patronow ało  i 
doprowadziło do w ydania 
w ielu  dzieł z liturgii, z h is­
torii Kościoła, z dogmatyki.

Pow stały  także inne o rgani­
zacje, a  w  roku 1894 podjęto 
prace nad zorganizow aniem  
muzeum, k tóre uwieńczone 
zostały sukcesem  w 1925 ro ­
ku.

Poniew aż Kościół zawsze 
troszczył się o  ubogich i 
zw racał dużą uwagę n a  tę 
dziedzinę życia, utw orzone 
zostało m.i-n. specjalne stow a­
rzyszenie zajm ujące się losem 
dzieci osieroconych i porzu­
conych. W roku  1909 pow sta­
ła  Liga Młodzieży S taroka­
tolickiej, a w  roku 1927 —
— Stow arzyszenie Kobiet. 
Wcześniej jeszcze, w  roku 
1894 pow ołana została Un;a 
S tudentów  Starokatolickich.

W tych też la tach wzrosła 
bardzo ilość w iernych Koś­
cioła: między rok iem  1869 a 
1909 liczba w iernych podw oi­
ła się. Na ten tak  znaczący 
rozwój Kościoła w płynęły w 
sposób zasadniczy dwa n as tę ­
pujące . elem enty: przede 
w szystkim  narodz.ny ruchu

robotniczego, a po d rugie — 
pierw sza w ojna św iatow a.

Jeśli chodzi o pierw szy 
czynnik, to  w ynikał on  z te ­
go, że w zrastające uprzem y­
słow ienie m iast spowodowało 
podniesienie stopy życiowej 
robotników  i w idoczne 
zm niejszenie ubóstw a tej k la ­
sy. Jeśli chodzi o  czynnik 
drugi, to trzeba przypomnieć, 
że w  czasie pierwszej wojny 
św iatow ej H olandia była n e u ­
tralna. Pojaw iła się wówczas 
now a klasa, burżuazja. dość 
zamożna, podczas gdy dawne 
klasy posiadające zubożały 
gw ałtow nie po klęsce Nie­
miec. W tym  w łaśnie okresie 
w iele parafii przeżyło okres 
znacznego zm niejszenia do­
chodów i łączące się z tym 
kłopoty m aterialne.

Na czele Kościoła U trechc­
kiego 9tał od 1875 roku  a rcy ­
biskup Johannes Heykamp, 
k tóry  zaczął wów czas w pro ­
wadzać do Kościoła w iele r e ­
form . O n też był w  1889 ro ­
ku  jednym  z sygnatariuszy 
Unii U trechckiej. A rcybiskup 
H eykam p zm arł w  trzy la ta  
po podpisaniu Unii, w  1892 
reku .

W tym  sam ym  roku K api­
tu ła  U trechtu  w ybra ła  n a  no ­
wego arcybiskupa G erardusa 
Gula, który godnie kontynuo­
w ał dzieło swego poprzed­
nika. Przew odził on sw em u 
Kościołowi w  okresie w iel­
kich przem ian i wielkiego 
rozwoju.

W tym  czasie do Unii U- 
trechckiej przyłączały się 
rów nież inne Kościoły. Tak 
się w łaśnie n a  przykład  stało, 
gdy Polacy,, którzy w yem i­
growali do Stanów  Zjedno­
czonych, założyli w łasny Ko­
ściół katolicki, n iezależny od 
Rzymu. Kościół ten  znany 
jest pod nazw ą Polski N aro­
dowy Kościół K atolicki — 
PNKK. Jego przedstaw iciele 
zwrócili się do Kościoła 
Utrechckiego w  zw iązku z 
zaistn iałym  w  PNKK proble­
mem sukcesji apostolskiej. 
Wówczas też arcybiskup U- 
t>'echtu G erardus Gul nadał 
w  1907 roku  w  U trechcie sa ­
krę biskupią pierw szem u bis­
kupowi tego Kościoła. F ran- 
c ;szkowi Hodurowi.

Od tego czasu Polski N aro­
dowy Kościół Katolicki roz­

w inął się bardzo, darząc 
wciąż niezw ykłym  szacun­
kiem  swego Pierw szego Bis­
kupa i żywiąc pow ażanie i 
wdzięczność dla Kościoła 
Utrechckiego, z k tórym  wciąż 
czuł się bardzo siln ie zw iąza­
ny.

W roku  1923 duchowni Ko­
ścioła polskiego w  Stanach 
Zjednoczonych i w K anadzie 
stw orzyli też początki takiego 
samego Kościoła, polskiego i 
narodowego, niezależnego od 
Rzymu, w  ich w łasnej ojczyź­
nie — w  Polsce. Od tego cza­
su Kościół Polskokatolicki w  
Polsce, będący członkiem 
Unii U trechckiej, o g r o m n ie  
się rozw inął.

W roku  1919 Kościół staro- 
katoPcki H olandii podjął de­
cyzję o u tw orzeniu Synodu.

Od czasu naw iązania b lis­
kich i bezpośrednich kon tak­
tów  z Kościołam i sta roka to li­
ckimi w  Niemczach i Szw aj­
carii, duchowni i w ierni K o­
ścioła Utrechckiego w idzie­
li, że Synody tych Kościo­
łów cieszyły się w ielk im  au to ­
rytetem . Podjęto w ięc decy­
zję o pow ołaniu takiego s a ­
mego organu  w  Holandii. 
W krótce potem  w  roku  1920, 
zm arł arcybiskup G erardus 
Gul.

Jego następcą został F ran ­
ciszek Konnick, zw ierzchnik 
sem inarium  w  Amersdoorf, 
człowiek bardzo wykształcony 
i cieszący się w ielkim  auto­
rytetem . W czasie trw an ia  je ­
go episkopatu  w życiu K o­
ścioła U trechckiego dokonały 
się pow ażne zm iany. On w ła ­
śnie, sam  w ybrany wyłącznie 
przez duchownych, doprow a­
dził do zm iany regulam inu  i 
um ożliw ił osobom świeckim  
udział 4v w yborach swych 
następców. On też przew odni­
czył pierw szem u Synodowi, 
który odbył się  w 1920 roku.

Na podstawie książki 
W. B. Yerheya 

„L’Eglise d’Utrecht”
— tłum i oprać. 

E. DERELKOWSKA

Robisz, co tylko możesz, by 
tw oje dziecko przechodziło z 
klasy do klasy z bardzo do­
brym i ocenami, by przecho­
dziło zwycięsko przez w szyst­
kie sita  i s itka  egzaminów, 
konkursów, olim piad. Pom a­
gasz mu, płacisz korepetyto­
rów, odciążasz od domowych 
powinności. P ragniesz ze 
w szystkich sił, aby został 
kim ś liczącym się, ważnym, 
sław nym . Czy robisz to  w szy­
stko dlatego, że pragniesz je ­
go szczęścia, czy też dlatego, 
by zaspokoić sw oją rosnącą 
w ciąż am bicję, n ie  uw zględ­
n ia jącą  ani predyspozycji 
dziecka, ani jego pragnień? 
Dziecko niechybnie odczyta, 
że to  nie jego, lecz rodzi­
ców potrzeby są w ażne i de­
cydujące. N iedobra jest taka 
rrrtłość.

Często robim y coś dla n a ­
szych dzieci po części z p raw ­
dziwej miłości, po części k ie ­
ru jąc  się  uczuciami, których 
nie m ożna nazw ać dobrą i 
autentyczną, serdeczną i spon­
taniczną miłością. M łoda m at­
ka przystaw ia sw oje dziecko 
do piersi pokonując wszystkie 
z tym  trudności i r.ie zawsze 
je s t pew na tego, że przyśw ie­
ca jej praw dziw e pragnienie 
karm ien :a  piersią, czy też ty l­
ko poczucie obowiązku. M at­
ka prowadzi sw oją córkę na 
lekcje rytm iki, ponieważ 
chce. by dziewczynka po ru ­
szała się  ładnie i z w dzię­
kiem, czy też dlatego, że 
skryw a w  scrcu pragnien ie 
zostania m atką sław nej ta n ­
cerki ?

To jest norm alna ludzka 
rzecz, gdy nasze myśli i u- 
czucia w ędru ją  takim i różny­
mi drogami. Gdy jednak  tw o­
je dziecko w ydaje ci się obce 
lub agresywne, kłó tliw e czy 
też rozgrymaszone, zapytaj 
siebie, czy tw oja miłość nie 
jest zbyt obowiązkowa, zbyt 
am bitna czy drw iąca, a za 
m ało praw dziw a, spontani­
czna, serdeczr.a, pozbawiona 
wszelkich kalkulacji i zastrze­
żeń.

O grom nie w ażnym  czynni­
kiem  w  udrażn ian iu  kanałów, 
którym i w  obie strony  w ędru ­
je miłość rodziców i dziecka, 
jest dzielenie się z dzieckiem 
tym co czujemy-, co przeży­
wamy, co jest naszym  co­
dziennym  trudem  i spełn ia­
niem. Na m iarę zdolności do 
zrozum ienia p”zez m łodziutki 
um ysł i serce w prow adzajm y 
dziecko w św iat naszych prze­
żyć, zainteresow ań, w  św iat 
naszych obowiązków, w ytch­
nień i przyjem ności. S tarajm y 
się zbliżyć do niego naszą 
pracę zawodową, nasze p ro­
blemy. O pow iadajm y mu o 
naszych codziennych do­
świadczeniach, o tym, jak  po­
tw ierdzają się w  życiu nasze 
sądy i opinie, jak  n ie  zawsze 
i nie wszędzie m amy rację, jak  
zawsze i wszędzie staram y się 
być w ierni sobie samym. A 
potem  słuchajm y, co dziecko 
m a nam  do pow iedzenia. S łu­
chajm y z autentycznym  za in ­
teresow aniem  naw et w ów ­
czas, gdy n ie  m am y zbyt w ie­
le ęzas u,
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W trzecią n ;edzielę A dw entu {zwiemy ją  rów nież „niedzielą różo­
wą") mimo, iż jest to czas pokuty, s ta ra  tradyc ja  zezw ala na używ a­
nie różowych szat liturgicznych. W ten sposób w zyw a Kościół w y­
znawców C hrystusa do radości. Je s t w ięc ona przełom owym  dniem  
czasu adwentowego. Począwszy bowiem  od tej niedzieli, publiczna 
m odlitw a Kościoła coraz bardziej przepojona jest tęsknotą za Zba­
wicielem. Nie należy się więc dziwić, że z każdym  dniem  potęguje 
się w zrost nastro ju  w ewnętrznego, przed uroczystością upam iętn ia­
jącą historyczne przyjście na św iat Boga-Człowieka.

Rozpowszechnione jest od daw na m niem anie, że pogodnym i weso­
łym  usposobieniem  odznaczają się jedynie — niezbyt pobożni — lu ­
dzie św iatow i. Jednak  o tym, że wszyscy chrześcijanie, starzy  i m ło ­
dzi, ubodzy i bogaci, chorzy i zdrowi, pow inni być ludźm i wesołymi, 
w ie raczej bardzo niewielu. A naw et ci, k tórzy 10 tym  wiedzą, nie 
zawsze po trafią  to zalecenie w prow adzić w życie. S tąd też, wobec 
bliskości św ięta Bożego narodzenia, zachęca nas d r tego Kościół b a r­
dzo zdecydowanie. Czyni to za pośrednictw em  dzisiejszego czytań a 
mszalnego (Flp 4,4—7), w  którym  św. Paw eł zachęca nas, m ówiąc: 
„Radujcie się w  P an u  zawsze; pow tarzam , radu jc ie  się '’ (Flp 4,4). 
U zasadniając zaś konieczność takiego w łaśnie postępow ania, dodaje: 
,.Pan jest blisko’’ (Flp 4,ob).

Podobnie Jan  Chrzciciel, za pośrednictw em  dzisiejszej perykopy 
ewangelicznej (J 1,19—28), przynosi nam  najbardziej radosną nowinę, 
sk łan ia jącą nas do radości. O świadcza bowiem : ,.Ja chrzczę wodą, 
ale pośród was stoi Ten, którego w y (jeszcze) nie znacie” (J 1,26). S ta­
nowi to dobrą okazję, by w  św ietle wypowiedzi Poprzednika Chrys­
tusowego zastanow ić się nad bliskością P ana  o raz w yciągniąć odpo­
w iednie w nioski dla naszego życia religijnego.

•

K ilka miesięcy przed publicznym  w ystąpieniem  Jezusa Chrystusa, 
rozpoczął sw ą działalność Jan Chrzciciel. Podczais swoich w ystąp 'eń  
nakazyw ał on zm ianę m yśli i czynów oraz udzielał ch rz tu  pokuty. 
N adm ienić tu ta j w ypada, że już w  innych religiach starożytnych pu ­
bliczne w yznanie w in  oraz obmycie ciała stanow iło część specjalnego 
ry tuału  oczyszczenia, gdyż było najbardziej dostępnym  symbolem 
czystości duchowej. Również w  religii starotestam entow ej p rak tyko­
w ane były podobne zwyczaje. Bowiem w  dniu  P ojednania najw yż­
szy kan łan  w yznaw ał przed Bogiem grzechy całego ludu izraelskiego,

a następnie dokonywał na sobie obm ycia rytualnego. Toteż Jan  
udzielając chrztu  przez po lan ie wodą, n ie  wychodził w  zasadzie poza 
prak tyk i judaistyczne. Jednak  now ą rzeczą w  jego działalności było 
to, że w ym agał tych p rak tyk  jako przygotow ania do królestw a Bo­
żego, którego nadejście zapow iadał jako bardzo bliskie.

O statecznie działalnością Ja n a  Chrzciciela nie interesow ałby , się za­
pew ne nikt, gdyby pozostał on  w  swojej nad jordańskie j pustelni, 
naw et w niew ielkim  gronie uczniów. Ale — jak  nadm ienia m ny 
Ew angelista — „wychodziła do niego Jerozolim a oraz cała Judea i 
cała okolica nad jo rdańska” (Mt 3,5). Nie mogło więc to wszystko 
ujść uw adze oficjalnych czynników żydowskich, które p iln ie czuwały 
nad w szelkim i form am i nauczania ta k  w  stolicy, jak  i poza nią. A 
ponieważ w ystąpienie Chrzciciela odznaczało się niezw ykłą s -*ą i 
zjednyw ały m u coraz to nowych zwolenników, ci, którzy dzierżyli w  
Jerozol n ie  ste r w ładzy religijnej, n ie mogli pozwolić działać mu 
sam ow olnie; bez ich zgody i aprobaty. Toteż, jak  zauw aża czw arty 
Ew angelista. „Żydzi z Jerozolim y w ysłali do niego kapłanów  i lew i­
tów, aDy go zapytali: Kim ty jesteś?” (J 1.19). Była to więc specjalna 
kom isja m ieszana, w  skład  której wchodzili kap łan i 1 lewici. Ich 
zadaniem  było dowiedzieć się z jakiego ty tu łu  i z czyjego upow ażnie­
nia w ystępuje on publicznie. Świadectwo Janow e złożone wobec ofi­
cjalnych rzeczników Starego Przym ierza, m iało charak te r urzędowy. 
Od niego też mogło być uzależnione zezwolenie w ładz religijnych w 
Jerozolim ie na działalność publiczną.

O czekiwania m esjańskie były w  tym  czasie w  narodzie żydowskim 
bardzo, żywe. Dlatego też, z uwagi na charak te r w ystąp ien ia Jan a  
Chrzciciela, nie tylko lud prosty, ale i starszyzna żydowska sądziła 
zapewne, że je s t on zapowiedzianym  przez proroków  Chrystusem -M e- 
sjaszem. On jednak  „wyznał, a nie zaprzeczył, i oświadczył: J a  nie 
jestem  C hrystusem ” (J 1,20). Świadectwo Ja n a  w yklucza więc tę 
ewentualność.

Wobec tego w y s ł a n n i c y  „zapytali go: K im  więc? Eliaszem  jesteś? 
A on odpowiedział: N ie jestem . P rorokiem  jestieś? I odpowiedział: 
N ie!” (J 1,21). Bowiem w edług przekonan a pow szechnie panującego 
w śród ludu izraelskiego, Eliasz oraz jakiś inny pro rck  — którego 
b łędnie odróżniali od samego C hrystusa — m ieli poprzedzić pierw sze 
przyjście M esjasza. Jednak  św iadectwo Poprzednika Chrystusowego 
dotyczące charak te ru  jego działalności w  tym  względzie było nega­
tywne. Ja n  odrzucił bowiem  kolejno w szystkie sugerow ane m u god­
ności, upow ażniającego go w edług opinii zw ierzchnika religijnych, do 
działalności publicznej.
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Jedr.ak w ysłannicy arcykapłańscy byli uparci, i n ie mieli ochoty 
ustąpić. „Rzekli m u w ięc: K im  jesteś? M usimy (bowiem) dać odpo­
wiedź tym, którzy nas posłali. Cóż pow iadasz sam  o sobie? '’ (J 1.22). 
Dopiero wówczas Jan  Chrzciciel pozytywnie określa sw ą rolę. m ó­
w iąc Ja  jestem  głosem w ołającym  na pustyni: P rostu jc ie  drogę P a ­
na, jak  zapowiedział Izajasz p ro rok” (J 1,23). Na uporczywe py ta­
nia w ysłaników  żydowskich odpowiada., że je s t on tylko poprzedni­
kiem  M esjasza m ającym  przygotować Mu drogę do ludzkich umysłów 
i serc. S tanow i to rozw iązanie do proroctw a Izajasza, k tóry  napisał: 
..Przygotujcie na pustyni drogę Pańską, w yprostujcie n a  stepie ścież­
kę Boga naszego” (Iz 40,3). Przytoczone wyżej słow a Ja n a  uzupełnia 
Ew angelista uw agą: „A wysłańcy byli z faryzeuszów 1' (J 1,24). Dele­
gacja oficjalnych w ładz żydowskich sk ładała się praw dopodobnie z 
przedstaw icieli różnych ugrupow ań religijnych, w śród których k ap ­
łan i i faryzeusze — od początku usposobieni do C hrystusa i Jego 
zbawczego dzieła negatyw nie — odgrywali najw ażniejszą rolę. In d a­
gację rozpoczęli kapłani, a kontynuow ali ją  faryzeusze. Pierwszych 
in teresow ał przypuszczalny m esjański charak ter działalności Jan a ; 
drudzy dom agali się teologicznego uzasadnienia jego upraw nień do 
publicznego nauczania religijnego.

Skoro jednak  — w edług p rzekonania w ysłanników  — ..kaznodzieja 
z nad Jo rd an u ” nie posiadał żadnych upraw nień do publicznej dzia­
łalności, delegaci przystąpili do ataku. Toteż ..pytając go, rzekli m u: 
Czemu więc chrzcisz, jeśli n ie  jesteś M esjaszem, ani Eliaszem, ani 
P rorokiem ?” (J 1,25). P y tan ie tak ie było poniekąd uzasadnione, gdyż 
chrzest’ w odą n a  odpuszczenie grzechów zapow iadali prorocy dopiero 
na czasy m esjańskie. W tedy „odpowiedział im  Jan, m ówiąc: Ja  
clirczę wodą, ale pośród wais stoi Ten, którego nie znacie” . (J 1,26). 
Bowiem p rak ty k a  chrztu  nie była znana u Żydów. N atom iast p raw o­
daw stwo starotestam entow e mówiło o oczyszczeniach rytualnych do- 
stępow anych przez obmycie. Jednak  chrzest Janow y różnił się .zasad­
niczo od wspom nianych obrzędów, gdyż dom agał się naw rócenia po­
stulow anego przez proroków. Był on jednak  zaledwie zapowiedzią 
chrztu  „Duchem Św iętym ” udzielanego przez Chrystusa. A zam iast 
dyskusji o chrzcie, której zdają  się oczekiwać pytający, Ja n  k ieru je 
ich uw agę na osobę Tego, który stoi w śród nich, mimo że jeszcze Go 
nie znają.

By zaś u łatw ić im  zrozum ienie o kogo tu ta j chodzi, Poprzednik 
C hrystusa dodaje: ,.To Ten, k tóry  przyjdzie po m nie i którem u nie 
jestem  godzien rozwiązać rzem yka sandałów  jego” (-J 1,27). Chociaż 
nie nazyw a Go po im ieniu ani nie w ym ienia Jego godności, m esjań­

skiej, podkreśla jednak  Jego obecność i swój stosunek do Niego. 
W zm ianka o niegodności Jan a  spełn ian ia w cbec Niego czynności 
służebnych pow inna była naprow adzić przywódców izraelskich na 
myśl, o kogo tu ta j chodzi. Jednak  faryzeusze, którzy spodziewali się 
M esjasza jako potężnego ziemskiego m onarchę, przychodzącego od­
budować potęgę Izraela, nie zwrócili uwagi n a  tę w ypowiedź Jana 
Chrzciciela.
■ M iejscem przesłuchania Ja n a  Chrzciciela, a zarazem  jego działal­

ności, była — podlegająca wówczas władzy H eroda A ntypasa — Pe- 
rea. a dokładniej w schodni brzeg Jordanu. Bowiem Ew angelista p i­
sze: „To działo się w  B etabarze za Jordanem , gdzie Jan  chrzcił” 
(J 1,28). N ajpraw dopodobniej chodzi tu  o okolicę miejscowości Tell- 
-el-M adesz, znajdującą się na północ od m ostu przy ujściu Jo rdanu  
do M orza M artwego.

„Pan je st blisko” (Flp 4,5b). Świadomość tego fak tu  zawsze była i 
je rt dla dzieci Bożych powodem radości i szczęścia. Bo — jak  zau­
w aża Apostoł — ,je ś li  Bóg z nam i, któż przeciwko nam ?” (Rz 8,31) 
Nie jest to żadna przenośnia, gdyż dzięki przym iotowi wszechobec- 
ności je s t On wśród nas i wokół nas. P raw dę tę  przypom ina nam  
n auka objawiona, w  której spotykam y stw ierdzenie: „W nim  żyjemy 
i poruszam y się, i jesteśm y” (Dz 17.28a). Świadczą o tym  również 
słowra Zbawiciela, który powiedział: „Cokolwiek uczyniliście jednem u 
z tych najm niejszych braci moich, m nie uczyniliście” (Mt 25,40). 
U tożsam ia się więc Chrystus z każdym  z naszych bliźnich. Przebyw a 
wreszcie i w naszych duszach,, gdy pozostajem y w stan ie łaski uśw ię­
cającej. P raw dę tę  podkreśla z całym  naciekiem  św. Paweł, pisząc: 
„Czyż nie wiecie, że ciało wasze jest św iątynią Ducha św iętego, 
który jest w  w as?” (1 K or 6,19).

W ostatnich tygodniach okresu adwentowego szczególnie p am ię ta j­
my o bliskości Boga. Często uśw iadam iam y sobie Jego w śród nas 
obecność. Dostrzegajm y Go w każdym  z naszych bliźnich. P ostarajm y 
się rów nież o to, by przez łaskę odzyskaną w  szczerej spowiedzi 
adw entow ej, zam ieszkał On na zawsze w  sercach naszych, w n a­
szych rodzinach i parafiach, w" naszej Ojczyznie i n a  całym  świecie. 
Będzie to nasze najlepsze przygotow anie do św iętow ania pam iątk i 
narodzenia Boga-Człowieka. Mimo ciężkich w arunków  m aterialnych, 
mimo troski o ju tro  nasze i naszych najbliższych, św ięta te przeżyjm y 
radośrJe świadomi, że „Pan je st blisko" (Flp 4,5b).

Ks. JAN KUCZEK
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Byłem sekretarzem Stalina

(Dalszy ciąg fragmentów książki 
Borysa Bażanowa pt. „Byłem se­
kretarzem Stalina”, Kwartalnik 
Polityczny „Krytyka”, Warszawa 
1986. Przedruk fragmentów roz­
poczęliśmy w  „Rodzinie” nr 42)

„ (...) Spraw a n ie w yglądała 
już jednak  tak  prosto w  przy­
padku przewodniczącego GPU
— Feliksa Edm undow icza Dzier­
żyńskiego. S tary  polski rew olu­
cjonista s ta ł n a  czele Czeki' od 
chwili jej u tw orzenia i form alnie 
k ierow ał n ią  aż do śm ierci, acz­
kolw iek b rał niew ielki udział w 
jej pracach, ponieważ po śmierci 
Lenina został przewodniczącym  
Rady Najwyższej Gospodarki 
Narodowej (na m iejsce Rykowa, 
k tóry  został prezesem  Rady Mi­
nistrów). K iedy ujr-zalem go po 
raz p ierw szy na posiedzeniu B iu­
r a  Politycznego, w prow adził 
m nie w  błąd swym w yglądem  i 
sposobem m ówienia. Mial po­
w ierzchowność D rnkiszcta, spo­
sób m ów ienia człowieka zdecydo­
wanego i ideowego. Zdum iała 
m nie jego w ojskow a bluza z ła-

szokował m nie zapał, jaki p rze­
jaw iał w trakcie w ystąpień; od­
nosiło się w rażenie, że bardzo 
bierze sobie do serca problem y 
życia partii i państw a. Zapał 
kontrastow ał z cynicznym chło­
dem innych członków B iura P o­
litycznego. Później jednak  m usia­
łem zm ienić nieco swój sąd o 
Dzierżyńskim  (..).

P rędko spostrzegłem, że Dzier­
żyński zaw sze był po stronie 
tych, k tó rzy  miel: władzę, a je ­
śli z zapałem  przy  czymś obsta­
wał, to  tylko przy tym, co po­
p iera ła  większość, Jego zapal- 
czywość jecLnak członkowie B iu­
ra  Politycznego trak tow ali jako 
coś udawanego, a tym  sam ym  
nieprzyzwoitego. Podczas jego 
pełnych żaru  w ystąpień członko­
wie B iura rozglądali się dokoła, 
przeglądali papiery, panow ała 
atm osfera zażenow ania. Pew ne­
go razu Kam ieniew , k tóry  prze­
wodniczył obradom  sucho pow ie­
dział: Feliksie, n ie  jesteś n a  m i­
tyngu, lecz na posiedzeniu B iu­
ra  Politycznego. I o dziwo! Fe­
liks naw et n ie  próbuje uspraw ie­
dliwiać swej żarliw ości (np. coś 
w  rodzaju : Bardzo biorę sobie 
do serca  spraw y partii i rew o­
lucji), ale w  jednej sekundzie 
przechodzi od pełnego emocji 
patosu do tonu prostego, p ro­
zaicznego i spokojnego. Gdy na 
zebran iu  tró jcy  w spom niano o 
Dzierżyńskim, Zinow iew  pow ie­
dział: M a oczywiście anginę pec- 
toris, ale zanadto  nadużyw a je j 
dla efektu. Należy dodać, że 
gdy S talin  dokonał swego prze­
w rotu, Dzierżyński zaczął bronić 
Z inow iewa i K am ieniew a (gdy 
byli jeszcze u władzy).

Podsum ow ując m oje obserw a­
cje chcąc n ie chcąc m usiałem  
dojść do następującego w niosku: 
Dzierżyński nigdy ani na jotę 
n ie wychyli się poza linię w ięk­
szości (a m ożna by przecież od 
czasu do czasu mieć sw oje zda­
nie), bo tak  w ygodniej; czy nie 
ma rac ji Zinowiew  mówiąc, że

gdy Dzierżyński tak  gorąco, tr a ­
cąc oddech, broni ortodoksyjnej 
linii, to w ykorzystuje zew nętrz­
ne efekty swej anginy pectoris?

Ocena ta  była mi dość przy­
kra. Był rok  1923, jeszcze byłem  
kom unistą i w m oim  przekona­
n iu  kto, jak  kto, ale człowiek 
stojący na czele GPU pow inien 
chodzić w  aureoli szczerości i 
uczciwości. W każdym  raz ie  je ­
dno nie uległo w ątpliw ości 
nigdy n ie  rob ił niczego dla oso­
bistych korzyści — pod tym  
względem był człowiekiem w  
pełni przyzwoitym. P raw dopo­
dobnie dlatego w łaśnie Biuro 
Polityczne trzym ało go form alnie 
na czele GPU, by nie pozwalał 
podw ładnym  ze swego resortu  
zbjrtnio się rozzuchw alać. P ra ­
cownicy GPU, które było pa­
nem  życia i śm ierci dla całej 
bezpartyjnej ludności, pokus 
m ieli bez liku. Nie sądzę, by 
Dzierżyński rzeczywiście w yw ią­
zywał się z  tej ro li: z p raktycz­
n ą  działalnością resortu  niew ie­
le m iał wspólnego, a  B iuro Po­
lityczne wolało wierzyć, że wszy­
stko  toczy się zgodnie z założe­
niam i, niż znać praw dę.

Pierw szy zastępca Dzierżyń­
skiego (także Polak), Mienżyń- 
ski człowiek cierpiący n a  dzfw- 
ną chorobę rdzenia kręgowego, 
esteta, spędzał swe życie leżąc 
na o tom anie i w  gruncie rzeczy 
rów nież tylko w  niew ielkim  
stopniu kierow ał p racą  GPU. 
Wyszło w ięc n a  to, że faktycz­
nym  kierow nikiem  GPU był 
drugi zastępca przewodniczącego
— Jagoda.

Ze szczerych rozmówT podczas 
zebrań trójcy w krótce poznałem 
poglądy partyjnych^ liderów : 
trzym ając całą ludność w  garści 
za pomocą polityki terroru , 
GPU mogło zagarnąć zby t dużą 
władzę. Dlatego też tró jca na 
czele GPU św iadom ie trzym ała 
Dzierżyńskiego i Mienżyńskiego 
jako jego form alnych zw ierzch­
ników, a prow adzenie w szyst­
kich sp raw  praktycznych zleca­
ła  Jagodzie — osobnikowi mało 
poważnem u, n ie  m ającem u w  
partii żadnego znaczenia i św ia­
domemu swej pełnej zależności 
od ap a ra tu  p a rłyjnego. Było rze­
czą konieczną, by GPU zaw sze i 
we wszystkim  było podporządko­
w ane p a rtii i n ie  zgłaszało żad­
nych roszczeń do władzy.

Ta koncepcja liderów  partii 
rea lizow ana była bez trudu. 
GPU n ie  w yłam ywało się spod 
wpływów aparatu . Troszczący się 
wyłącznie o re lacje  między GPU 
a p artią  przywódcy mieli jed ­
nak  całkow icie obojętny stosu­
nek do ludności bezparty jnej i 
faktycznie oddali całą tę ogrom ­
ną masę ludzi n a  łaskę i n ie łas­
kę GPU. In teresow ała ich tylko

w ładza i byli zajęci w alką o 
w ładzę w ew nątrz p artii. Od lu d ­
ności p a rtię  bardzo spraw nie 
osłaniało GPU, uniem ożliw iając 
prow adzenie jak iejko lw iek  dzia­
łalności politycznej, a  tym  sa­
m ym  likw idując najm niejsze n a ­
w et zagrożenie dla władzy p a r­
tii. K ierow nictw o party jne  m o­
gło spać spokojnie — było mało 
zainteresow ane faktem , że na 
społeczeństwie coraz mocniej za­
ciskają się  stalow e kleszcze gi­
gantycznego aparatu  policji po­
litycznej, którem u dyktatorski u- 
strój kom unistyczny stw arza 
nieograniczone możliwości (...).

Bardzo szybko zrozumiałem, 
jak  w ielką w ładzę m a GPU nad  
bezparty jną ludnością, zdaną na 
jego łaskę i niełaskę. Było też 
oczywiste, dlaczego w  ustro ju  
kom unistycznym  człowiek nie 
może mieć żadnej wolności oso­
b istej: wszystko zostało znacjo- 
nalizowane, każdy, by żyć _ i 
przeżyć, musi pracować n a  p ań ­
stw ow ym  etacie. N ajm niejszy 
przejaw  niezależnej myśli, n a j­
m niejsze pragnienie wolności — 
i już w isi n ad  człowiekiem groź­
ba u tra ty  pracy, a więc i życia. 
W szrstko om otane jest giganty­
czną siecią inw igilatorów  i szp i­
cli, wszystko o w szystkich w ia­
domo, wszystko tkw i w rękach 
GPU. A jednocześnie, zagarn ia­
jąc w ładzę i przystępując do b u ­
dowy pctężnego im perium  GU- 
ŁAG-u, GPU s ta ra  się jak  n a j­
mniej inform ow ać w ładze partii
o swoich poczynaniach. Tworząc 
obozy — ten  potężny system  
eksterm inacji — inform uje się 
partię, iż wvmyślono spry tną 
metodę, by pod płaszczykiem  
w alki z kontrrew olucją dyspo­
now ać bezpłatną siłą roboczą 
d la realizacji w ielkich budów 
planu pięcioletniego; a poza tym  
obozy to przecież reedukcja po­
przez pracę, więc o co może 
chodzić? W zasadzie o nic. Od­
noszę wrażenie, iż góra p a r ty j­
na jest zadowolona, że osłona 
GPU (cd ludności) funkcjonuje 
znakom icie i n ie  m a n a jm n ie j­
szej ochoty wiedzieć, co n ap ra w ­
dę dzieje się w ew nątrz  GPU. 
Wszyscy są bardzo zadowoleni, 
czytając oficjaln ie szerzone w 
Praw dzie brednie o stalow ym  
mieczu rew olucji (GPU), który 
zawsze czujnie stoi n a  straży 
zdobyczy rew olucji.

P róbuję niekiedy rozm aw iać z 
członkami B iura Politycznego o 
poddaniu społeczeństwa całkow i­
tej i n iekontrolow anej w ładzy 
GPU. Tem at ten jednak  nikogo 
nie in teresuje. Na szczęście p ró ­
by takich rozm ów przypisuje się 
powszechnie już znanej mojej 
wrogości do GPU, dlatego nie 
zw raca się to  przeciw ko mnie. 
Szybko zaczęto by m nie podej­
rzew ać: inteligencki mięczak,

b rak  praw dziw ie bolszewickiej 
czujności w obec w rogów  (a któż 
n ie je s t wrogiem?) itp. Dzięki 
długiem u i stałem u treningow i 
umysły członków p artii kom uni­
stycznej zwrócone są tylko w  
jednym, ściśle określonym  k ie­
runku. Nie ten  je s t bolszewi­
kiem. k to  czytał i zrozum iał 
M arksa (któż zresztą jest w  s ta ­
nie straw ić  te  r.udne i beizna- 
dziejne bzdury), lecz ten. kto 
wyćwiczył się w  bezustannym  
w yszukiw aniu i prześladow aniu 
wszelkiego rodzaju  wrogów. 
Działalność GPU rozw ija  się 
w ięc i n as ila  jako coś dla całej 
partii norm alnego — w  tvm  
przecież zaw iera  się istota ko­
munizmu, by wciąż chwytać ko­
goś za gardło; jakże m ożna mieć
o  cokolwiek p re tensje  do GPU, 
gdy tak  znakom icie sobie radzi 
z tym  zadaniem ? T eraz pojm uję 
ponad w szelką w ątpliw ość; n ie
o to chodzi, że czekiści to ła jda­
cy, lecz o  to, że system  (czło­
w iek człowiekowi w ilkiem ) w y­
m aga i dopuszcza, by w łaśnie 
łajdacy pełnili tak ie  funkcje (...).

Stopniowo p a rtia  (a w  szcze­
gólności jej kad ra  kierownicza) 
dzieli się n a  dw ie kategorie: 
tych, k tórzy będą tępić, i tych, 
których będą tępić. Je s t rzeczą 
oczywistą, że ci, dla których 
najw ażniejsza je s t troska o w ła ­
sną skórę i o osobiste korzyści, 
p ostara ją  się w ejść do pierw szej 
kategorii (nie w szystkim  się to 
uda; rzeźnicza m aszyna będzie 
chw ytać i tych z praw a, i tych 
z lewa, każdego, k to  naw in ie  się 
pod rę k ę ) ; ci, k tórzy w  coś u- 
w ierzyli i chcieli dla ludu lep­
szego życia, prędzej czy później 
tra fią  do drugiej kategorii (...).

M oje osobiste stosunki ze 
wszystkim i n iem al członkami 
party jnej góry były doskonałe — 
życzliwe i miłe. Nie mogę nicze­
go zarzucić naw et przekonanym  
stalinow skim  b iurokratom  — 
Mołotowowi, Kaganowiczowi i 
K ujbyszew ow i; zawsze byli b a r­
dzo sym patyczni.

Ale cóż z tego. Czy łagodny, 
ku ltu ra lny  i m iły Sokolnikow 
nie dokonywał masowych egze­
kucji n a  południu Rosji, gdy 
podczas wojny domowej dowo­
dził arm ią?  A Ordżonikidze na 
K aukazie?”

cdn.
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Młodzież i my

C o  dom ... 
to o b ycza j!

O! U bieracie już c lrn k ę?  Nie 
73. wcześnie?
Nie za wcześnie, proszę pani. 
Przecież ju tro  Wigilią!
No w łaśnie. U nas, w  dem u, 
zaw sze ub ierało  się choinkę w 
dzień w igilijny, aby jeszcze 
bardziej zaznaczyć św iąteczny 
charak te r tego d n a .  Moje 
dzieci taliże przyzwyczaiły się 
do tradycji w igilijnego ubie­
ran ia  i ku ltyw ują ją  nadal. 
Nawet m oje w nuczęta o tym  
wiedzą...
Tale, tak. Niech pani się n ie  
gniewa, ale u n as  zawsze by­
ło inaczej.
Ja k  to  inaczej? W Polsce je st 
.przecież jedna  tradycja.
To praw da, proszę pani, ale 
m am a zaw sze nas uczyła, że 
w W igilię robi się tylko to. 
co najpotrzebniejsze. A więc 
wszystko, co m ożna przygoto­
wać wcześniej, trzeba zrobić 
poprzedniego dnia. U bieram y 
-»ię0  choinkę. P io trek  zapastu- 
je  jeszcze podłogę, żeby w igi­
lijny  ran e k  był pachnący i 
czyściutki... P rzeproszę pan ią 
n a  sekundę... P iotruś! Nie 
tak! Szpic „leci" za bardzo 
n a  p raw ą stronę. Przyczep 
mocniej tę  lampkę, bo n ie  bę­
dzie ośw ietlała gwiazdy... No, 
już. Teraz lepiej. Gdzie scho­
wałeś „anielskie w łosy’’?
To dajecie jeszcze „anielskie 
włosy” ? U n as  kładziem y ty l­
ko „sm użki'’ waty, im itu jące 
puszysty śnieg. Mówię wam, 
przepysznie w ygląda w tedy 
cho inka!
A u n as  zaw sze byiy „aniel­
skie w łosy” i te raz  też będą. 
Naprawdę, niech się pani na 
nas  n ie  g riew a, ale ta k a  już 
jest nasza dom owa tradycja. 
P ow iadają: co k raj, to  oby­
czaj. A tu  trzeba by pow ie­
dzieć : co dom, to  obyczaj! 
N ieprawdaż, moi kochani? 
No, ale ja  tu  gadu, gadu, a  
tam  ciasto „w yjdzie’’ z pieca. 
Zaraz, zaraz... Po co ja  tu

właściwie- przyszłam ? O! Już 
wiem ! Czy w asza m am a nie 
m a czasem trochę skórki po­
m arańczowej ?

— Wiem na pewno, że n ie  ma, 
proszę pani. W czoraj w yrzu­
całem  śm iecie i w idziałem ,

n a  w łasne oczy, że skórki by­
ły razem  ze śm ieciam i.

— Piotrek! Zawsze coś „,pal- 
niese” ! Pani pyta n ie  o tak ie 
sk ó rk i!

— Ojej! Skórki pom arańczow e 
to  skórki pom arańczowe!

Przecież n ie  o cytrynowe 
chodzi!

— Już dobrze, n ie  kłóćcie się. 
Rzeczywiście, źle się w yrazi­
łam. Miałam, oczywiście, na 
myśli sm ażoną skórkę pom a­
rańczow ą — taką do ciasta.

— Czy n ie mogłaby pani troszkę 
zaczekać n a  m am ę? Na pew ­
no m am a m a sm ażoną (skór­
kę...

— Ale, w łaśnie. Gdzież to 
przepadła wasza m am a?

— Ostatnio, a było to  przed go­
dziną, w idziałem  naszą m a­
mę stojącą razem  z pani mę­
żem w  kolejce przed sklepem . 
Przywieźli w łaśnie k arp ie  i 
'-lej.

— Mówisz, kochaniutki, że olej 
też przyw ieźli? Bogu dzięki, 
S tefan  zawsze o w szystk.m  
pomyśli. A już m yślałam , że 
będzie tylko karp  w  galare­
cie — w spaniały  zresztą, „pa­
luszki lizać'’. Mój S tefan to 
praw dziw y skarb. A jak i z 
niego w yśm ienity kucharz!

— O! Na pewno n ie lepszy od 
naszej mamy! Potraw y w igi­
lijne  w  w ykonaniu naszej 
mamy, to praw dziw y poem at. 
Co, Anka, może mówię n ;e- 
praw dę?!

— To praw da! P io trek  ma r a ­
cję. N ikt tak  w spaniale nie 
gotuje, jak  nasza mama.

— Moi mili. Podziw iam  waszą 
m atkę i często zastanaw iam  
się, jak  ona to wszystko po­
trafi pogodzić — i pracę, i 
dom. Ja  n ie  p racu ję  zaw odo­
wo. Mój S tefan robi zakupy i 
bawi się w  kucharza. J a  jed ­
nak nie mogę powiedzieć, 
żebym n r a ła  za dużo czasu. 
Co praw da, to lubię sobie 
czasem pogadać. S tefan to mi 
n ieraz  wypomina.

— Bo to tak  już jest, proszę p a ­
ni. Co dom... to obyczaj!

MAŁGORZATA KĄPIŃSKA

iksir życiaW dużych ilościach spożywać 
ją musi każdy, kto forsuje swój 
organizm. Pocenie się powoduje 
stały ubytek soli w  organizmie, 
toteż gdy jej zabraknie, odma­
wia 011 posłuszeństwa. Brak soli 
wywołuje skurcze mięśni i bóle 
głowy. Dobrze solone potrawy 
spożywać musi zarówno pustyn­
ny wędrowiec, jak i hutnik.

„Człowiek może obejść się bez 
pieniędzy, ale n ie  bez soli" — 
m aw iał rzym ski historyk, Cas- 
siodorus. Od wieków sól znana 
była ludzkości jako  przypraw a i 
środek konserw ujący żywność. 
Przypisyw ano jej rów nież moc 
poskram iania złych duchów i 
diabła. Rzym ianie obsypywali 
n ią  ru iny  zwyciężonej K artaginy, 
przypieczętow ując tym  ostatecz­
ny upadek m iasta-pańscw a. 
Zwyczaj w różenia z soli p rze­
trw ał do naszych czasów n a  w y­
spie M an n a  M orzu Irlandzkim . 
W dniu 1 listopada wszyscy do­
mownicy lepią n a  ta lerzu  m ałe 
kuleczki z soli. Czyja kuleczka 
rozpadnie się następnego dnia 
jako  pierwsza, ten, ja k  w ierzą 
m ieszkańcy wyspy, w krótce odej­
dzie z g rona żywych n a  zawsze.

Człowiek n ie  może obejść się 
bez soli, tak  jak  sam ochód bez 
oleju. K ieru je  nam i instynk­
tow ny głód tego m inerału, nie 
mniejszy od uczucia pragnienia.

E
Zaledw ie 5-gram owa porcja  soli 
w ystarczy n a  pokrycie całodzien­
nego zapotrzebow ania naszego 
organizm u. O dżyw ianie się m ię­
sem niejako w  sposób autom a­
tyczny dostarcza sol: ustrojow i 
ludzkiem u i zw ierzęcem u; rośli­
ny  są  ubogie w  sól. _____

Mozolne poszukiw ania tego 
życ'odajnego m inerału  człowiek 
rozpoczął dopiero wówczas, gdy 
zaniechał polow ań i sta ł się o- 
siadłym  hodowcą roślin. Z iem ia 
posiada nadm iar soli. Gdyby 
odparow ano wodę ze w szystkich 
oceanów, naszą p lanetę pokry­
łaby w arstw a soli 36-metrowej 
grubości'. A jednak  przez tysiąc­
lecia dla w ielu ludówT ów biały 
kruszec stanow ił nieosiągalne 
dobro. Po dziś dzień n iek tóre 
szczepy zam ieszkujące brzegi 
Nilu p iją  słoną k rew  swych gos­
podarskich zw ierząt, k tó rą  re ­
gu larn ie upuszczają z żyły k a r ­
kowej. Rzym ianie i Grecy mieli
o w iele łatw iejszy dostęp do te­
go praw dziw ego eliksiru  życia.
Ich niew yczerpanym  źródłem
były tzw. „ogrody solne”, czyli 
osady wody M orza Śródziem ne­
go. Starożytni Egipcjanie, potęż­

ni konsum enci soli, zbierali ten 
biały proszek n a  P ustyni L ib ij­
skiej oraz nad  brzegam i w ielkich 
jezior n a  zachód od Nilu. Za 
nadw yżki sypkiego kruszcu k u ­
powali niew olników  i złoto. Sło­
ny in teres tkw ił w  Palestynie, a 
m iasta Sodoma i Gom ora znacz­
n ie się  wzbogaciły na soli w ydo­
byw anej z M orza M artwego.

Inaczej wiodło się naszym  
przodkom  zamieszkuj ącym  te re ­
ny Europy Środkowej. Słońce 
skąpiło im  swego ciepła, wobec 
czego często .przypadek decydo­
w ał o odkryciu pokładów bia łe­
go złota. Na nieszkodliwy dla 
środow iska naturalnego  sposób 
wydobycia pożądanego m inerału 
w padli ok. 1000 r. p.n.e. m iesz­
kańcy alpejskiej .wioski H allstatt. 
O graniczając do m inim um  w y­
rąb lasu drążyli oni za pomocą 
łopat i kilofów głębokie szyby, 
z których wyciągali sól kam ien ­
ną. P ierw sza kopalnia soli na 
św iecie w H allsta tt czynna była 
przez w iele setek  lat, a m ała 
w ioska w  Alpach W schodnich u- 
rosła do rangi prężnego ośrodka 
handlowego. W drodze w ym iany 
„tow ar za tow ar” do odległej

doliny alpejskiej napływ ały  bu r­
sztyny znad Bałtyku oraz kość 
słoniowa i złoto z Afryki. P ierw ­
sza sieć dróg w  Europie pow sta­
ła  na szlaku solnym, k tórvm  
kupcy wozili swój cenny towar.

Obecnie k ra je  rozw inięte m ają 
soli w  nadm iarze. W Każdej 
kuchni sól sto i w  zasięgu ręki, a 
kto m a ochotę zajada się słony­
mi paluszkam i lub solonymi o- 
rzeszkam i ziemnymi. W brew 
przypuszczeniom  ilość spożywa­
nej soli n ie  7ależy od zapotrze­
bow ania naszego organizmu, lecz 
od wielkości i liczby dziurek w 
solniczce. Do takiego w niosku 
doszli eksperci ds. żyw ienia na 
podstawce obserw acji upodobań 
kulinarnych 1900 obywateli 
restauracji, pasażerów  sam olotów
i osób stołujących się w  bufe­
tach zakładowych.

Spożywanie soli w  nadm iernej 
ilości jest szkodliw e dla zdro­
wia. Gdyby do kleiku jiiem cw lę- 
cia dosypać k ;lka gram ów  soli, 
u dziecka wystąp łaby gorączka. 
U osób cierpiących n a  schorze­
nia nerek  nadm iar soli p row a­
dzić może do zatrzym ania jej w 
organizm ie i (spowodować obrzę­
ki. Ostrożne daw kow anie soli 
zaleca się także osobom podat­
nym n a  niewydolność krążenia 
oraz nadciśnienie tętnicze.

E. S.
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(W 130. rocznicę urodzin 
Ludwika Zamenhofa)

P rzed 130 laty  położone nad rzeką B iałą 
miasteczko Białystok liczyło sobie nie więcej 
niż 11 tys. m ieszkańców . Miało też za sobą 
w cale odległą historię sięgającą początków 
XVI w., zdradzało też ślady niew ątpliw ej 
świetności, przypadającej zwłaszcza na la ta  
życia hetm ana K lem ensa Branickiego, w łaś­
ciciela w spaniałego pałacu. W ogóle było to 
nader osobliwe miasto.

Kresow e położenie Białegostoku czyniło zeń 
ponadto obyczajową i językow ą „wieżę B a­
bel”. Zam ieszkiw ali tu  bowiem Żydzi, N iem ­
cy, Polacy, Rosjanie, a także — w rejonach 
podm iejskich — U kraińcy i Białorusini.

Opis atm osfery XIX-wiecznego m iasteczka 
pozornie może w ydaw ać się bez związku z 
zaproponowanym  w ty tu le  tem atem . Nie 
m ożna jednak  wykluczyć, że bez takiego 
w łaśnie ogromnie zróżnicowanego etnicznie 
Białegostoku pasje doktora Ludw ika Zam en­
hofa nigdy by się n ie  narodziły...

Ludw ik Łazarz Zam enhof przyszedł na 
św iat 15 grudnia 1859 roku. Pochodził zs 
znanej i •szanowanej rodziny żydowskiej. O j­
ciec był nauczycielem  języków obcych, i po 
nim  też zapew ne odziedziczył w yjątkow e 
zdolności w  tym  zakresie. Nie one jednak  
zadecydowały o życiowej pasji przyszłego 
tw órcy esperanta. Insp irac ją  d lań  sta ła =ię 
b ib lijna opowieść o wieży Babel i... b iało­
stocki rynek, gdzie wielojęzyczność m ieszkań­
ców m ogła przypraw ić małego wówczas 
chłopca o praw dziw y „zaw rót głowy". Ale 
pięcioletni Ludw ik daleki był wówczas od 
podobnej przypadłości. Owszem — chłonął 
całe to językowe bogactwo w  tak im  tem pie, 
że po trafił zupełnie swobodnie mówić w każ­
dym z pięciu ,,panujących" języków. Pod 
tym  względem był absolutnym  fenomenem, 
choć rodzaj „edukacji”, jak i sobie upodobał 
nie mógł raczej przypaść do gustu  zatros­
kanym  rodzicom.

Mimo to długo jeszcze nie rezygnował z. 
codziennych „w ypadów ” na rynek, w  czasie 
których zapam iętyw ał nie tylko poszczególne 
słow a czy zwroty, ale także rozm aite scenki 
w ynikłe w skutek językowych barier, jakie 
dzieliły m iejscow ą ludność.

Być może podczas obserw acji owych k o ­
micznych często, ale i -niekiedy drastycznych 
obrazków  z życia „kupieckiego”, zjrodziła się 
w um yśle kilkunastoletniego Ludw ika Ł a­
zarza myśl o stw orzeniu takiego języka, k tó ­
ry um ożliw iałby porozum ienie wszystkich 
ludziom. Byłby też ów język pierw szym  k ro ­

kiem  do ogólnoludzkiego braterstw a, lepsze­
go poznania obyczajów i psychiki w ielu n a ­
rodów. W kilkanaście la t późn:ej okazało się, 
że dziecięce m arzenie przekształciło się w 
praw dziw ą pasję  dorosłego człowieka, pasję, 
k tórej Ludw ik Zam enhof pozostał w ierny 
do końca.

Niełatwo było godzić żm udne stud ia nad 
językiem  z rów nie absorbującym  studiow a­
niem  medycyny. Oba k ierunki mocno „ryw a­
lizowały” zie sobą pochłaniając w iele czasu. 
A le rozpoczęte w  Moskwie s tu d :a medyczne 
należało przecież doprowadzić do końca. Tak 
też się stało. W roku 1885 Ludw ik "Zamenhof 
wieńczy je  dyplomem lekarza okulisty  — ab ­
solw enta w arszaw skiej uczelni. (Zamenhof 
przeniósł się na U niw ersytet W arszawski 
po dwóch latach studiów  w Moskwie).

Od tego czasu pracy lekarza towarzyszyć 
będzie n ieaatanne penetrow anie tem atyki lin ­
gwistycznej. I to absolutnie od podstaw , zw a­
żywszy, iż w  czasie m oskiewskich studiów  
Ludw ika Zam enhofa ojciec jego nieśw ia­
domie spal:ł w szystkie dotychczasowe op ra­
cow ania syna dotyczące „Hngwa uniw ersala”. 
To bardzo przykre w ydarzenie n ie  załam ało 
jednak  przyszłego tw órcy esperanto, podob­
nie jak  wiadom ość o w ynalezionym  przez 
lingw istę J. M arcina Schleyera „konkuren­
cyjnym ” języku „volapuk”. M ożna naw et po­
wiedzieć, że oba te  fak ty  zdopingowały Za­
m enhofa do intensyw niejszych badań, k tó ­
rych nie była w  stanie zakłócić p rak tyka le ­
karska, jak ą  odbywał w W ejsel (w guberni 
suw alskiej) jako świeżo „upieczony” adept 
nauk  medycznych. Skądinąd w iadom o też, 
że przynajm niej w  pierw szym  roku tej 
prak tyk i młody lekarz okulista przyw iązyw ał 
w iększą w agę do swoich prac nad językiem  
uniw ersalnym  niż do zdobyw ania pac jen ­
tów.

P ra k ty k a  w W ejsel nie trw ała  zresztą  d łu ­
go. Doktor Ludw ik Zam enhof wrócił w kró t­
ce do W arszawy, by przyjąć pracę okulisty 
w szpitalu żydowskim przy ulicy Inflanckiej. 
W celu dalszego doskonalenia się w  up raw ia­
nym  zawodzie, na krótko w yjechał też do 
Wiednia.

W roku 1887 za łoż \ł rodzinę, w stępując w 
związek m ałżeński z K larą  S ilbernik, córką 
kowieńskiego kupca. W niedługim  czasie teść 
Zam enhofa sfinansow ał opracowany przez 
zięcia podręcznik „Linguo internacia”, opu­
blikow any pod znam ienny nazw iskiem  „Dok­
tora E speranto”, czyli „.mającego nadzieję”.

K siążka początkowo ukazała się w w ersji 
rosyjskiej, a w jak iś czas potem  także pol­
skiej, francuskiej, niem ieckiej i angielskiej.

„Druga książka języka  m iędzynarodow ego” 
au torstw a Zam enhofa w ydana została w  ro­
ku 1888, i w yprzedziła nieco pierw sze na 
świecie czasopismo poświęcone w  całości te ­
mu językowi — „La E speran tisto”.

Uwieńczone powodzeniem  próby upo­
w szechnienia „lingw a un iw ersa la” okazały się 
jednak  przedsięw zięciem  kosztownym, toteż, 
by ratow ać domow|y budżet Ludw ik Zam en­
hof zdecydował się na sam otny w yjazd do 
Chersonu, a potem  już z całą rodziną- do 
Grodna, gdzie przez 4 la ta  pracow ał in ten ­
sywnie jako lekarz.

W tym  czasie przeżył bardzo boleśnie zam ­
knięcie przez w ładze carskie pism a „,La Es­
peran tisto”, które tylko dzięki w ytrwałości 
w\rdawców ukazało się w  rok później w  Up- 
sali pod zm ienionym  tytułem  „Lingvo In te r­
nac ia”.

O publikow ane prace oraz zamieszczane na 
łam ach pism a artykuły  i rozpraw y zwróciły 
uw agę w ielu zagranicznych lingwistów. S tw o­
rzony przez „Doktora Esperanto” język zna­
lazł w ielu praw dziw ych zwolenników, czego 
dowodem było zwołanie w  roku 1905 w 
Boulougne I Światowego K ongresu Esperan- 
tystów. Na K ongresie tym  Ludw ik Zam en­
hof został udekorow any zaszczytną „Legią 
H onorow ą”.

W m iarę poszerzania się -kręgu za in tere­
sowanych nowym językiem, nazw isko twórcy 
esperan ta staw ało się coraz popularniejsze. 
Coraz częściej obradow ały też kongresy po­
święcone szerzeniu i realizacji tej pięknej 
idei. W każdym razie od roku 1905 do 1914 
zwołano aż dziewięć m iędzynarodow ych kon­
gresów eąperantystów . Jeden z nich odbył się 
w K rakow ie w  roku 1912.

Niesteljy, IX  Kongres zwołany w roku 1914 
do Paryża, przebiegł bez udziału doktora Za­
m enhofa. W ładze ówczesnych Niemiec nie 
w yraziły bowiem zgody n a  przejazd doktora
i jego rodziny przez swoje terytorium , w y­
dalając Zam enhofów do odległej Szwecji. Raz 
jeszcze idealistyczna w izja św iata wyniesiona 
z rodzinnego dom u i ukształtow ana we 
wczesnej młodości potrzeba b ra te rs tw a wszy­
stkich ludzi, spotkała się z szowinistyczną 
bezdusznością pruskiego reżim u. Dlatego po­
w rót Zam enhofów do W arszawy nie był już 
tym  sam ym  co niegdyś powrotem... Zm ienili 
naw et adres, zam ieszkując t}’m razem  przy 
ulicy K rólew skiej 41, nie opodal Ogrodu 
Saskiego.

Cztery la ta  urokliw e zakątki Ogrodu przy- 
' ciągały w zrok „Doktora E speranto”. I było 

tak  do 14 czerwca 1917 roku, kiedy utrudzo­
ny życiem i p racą Ludw ik Zam enhof odszedł 
stąd na zawsze. Pozostaw ił w  spuściźnie za­
równo swój w ym arzony „lingw a uniw ersala”, 
jak i podyktow ane miłością i praw dziw ie h u ­
m anistycznym  stosunkiem  do św iata i ludzi 
życiowe credo — m oralny nakaz: „Zjednocz­
my się, bracia, i splećm y swe dłonie; do 
w alki o pokój pospieszm y!”.

N iedaw ny Kongres Esperantystów  potw ier­
dził, . jak  głębokie to słowa, i jak  bardzo 
dzisiaj potrzebne.

ELŻBIETA DOMAŃSKA
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— dzieciom

Niech przyśnią Ci się 
różowe misie 
w kolorach snu.

Niech zaróżowią 
salę balową 
w krainie bzu.

Na bal wspaniały 
misie wybrały 
fiołkowe sny.

W śnieżny aksamit, 
szyty perłami, 
przystroją bzy.

Maleńkie misie 
ubiorą dziś się 
w balowy strój.

Tańczyć z kwiatami 
będzie parami 
i misio twój.

Eugenia Kobylińska

09)

A jeden z większych psów, zachęcamy ci­
cho przez Plagisa, odwrócił się w  stronę A nt­
ka i szczeknął groźnie.

— Osioł! Idiota.
— Cholera w ie co — w arknął oburzony 

Antek. — Cóż to za sobaczy diabeł znalazł 
się u w as — co?

■— A my różne sposoby znam y — poch­
w alił się Niusiek, gdy tym czasem  wściekły 
A ntek dojrzał w  tłum ie chłopców przyblad­
łego Olka. O bjął się w ięc pod boki i syk­
nął:

— A, to i księżulo jest?
Potem  zaprodukow ał cały rep e rtu a r soczy­

stych polajanek, k tóre zgorszyły naw et źle 
wychowanych pierwszoklasistów , w  rodzaju 
K ruka czy Zakrzewskiego.

Obiecałem ciebie ze skóry obedrzeć, to i 
obedrę. Czego tu  idziesz? Czego tu  szukasz? 
Precz stąd, gnidy parszywe. Daj łapę, K ry­
stek, pogodzim się. Nie nasze oni tow arzyst-

Gdy przymkniesz oczy, 
zobaczysz w nocy 
baśniowy świat.

Kareta czeka 
już na człowieka 
gdy ma 5 lat.

G dy'się położysz,
^nu drzwi otworzysz 
w łóżeczku twym.

Różowe misie 
zaproszą dziś Cię 
ukłonem swym.

Warto więc zasnąć, 
gdy światła zgasną, 
o balu śnić.

I starsze dzieci, 
gdy księżyc świeci, 
mogą
na balu być.

MAŁGORZATA KĄPIŃSKA

vvo, te szczeniaki guzkam i naszyte. Precz ich 
goń. Czego tu  przyleźli?

W idocznie A ntek chciał mieć sprzym ie­
rzeńca w  K rystku przeciw  tej obcej inw azji. 
A n ttk  m iał tu  w  tych stronach swoje róż­
ne tajem nice i nie podobało mu się to  licz­
ne towarzystwo, k tóre zaczęło nachodzić je ­
go rodzinną okolicę i u trudniało  swobodę ru ­
chów.

Ale K rystek nie kw apił się do w yciągniętej 
przez fu rtkę  dłoni Antka, tym  bardziej, że 
go trzym ał przy sobie Zbyszek, pokrzykujący 
w  k ierunku rudzielca:

— K rystek jest z nam i. A pan  nie m a p ra ­
wa tu  się rozporządzać, bo my idziemy od­
wiedzić jego m atkę i siostrę.
 ̂ Tu chłopcy postąpili parę kroków  do fu r t­
ki. w której rozparł się piegowaty aw a n tu r­
nik. A ntek nie m iał czasu na takie n ie­
przew idziane zajścia. M usiał mieć do pom o­
cy K rystka, żeby przygotować pew ną „ro­
botę", co miało mu zapew nić wygodne ży­
cie przynajm niej na pól roku. Te szkraby 

' w  m undurach działały m u na nerw y. P task- 
wTy sztubackie — psiakrew . W łażą tu  i p su ją  
m u plany. A kto ich naprow adził? Księżulo- 
Zynik, Już tego A ntek urządzi po swojemu. 
A ze szkrabam i — trzeba spróbować poli­
tyki.

— W gościnę znaczy panow ie wielmożne 
w ybrali się? Do Jadw isi, siostry złodzieja? 
Z tym że złodziejem  w  kom panii? A idźcie. 
A ja  ju tro  do dyrech tora pójdę i o w szyst­
kim  opowiem.

— Złodziej? — Część chłopców z p rzestra ­
chem spojrzała na K rystka. Wszystko o nim  
wiedzieli tylko niektórzy obecni: Kowalecki, 
Sliwocki, W eltowski, Nanikowie, Żynik i 
Plagis.

K rystek stał, jak  w  ziemię słupem  wbity. 
A pewnie. Jego kom pania to Antek. Oto ci 
chłopcy w- m undurkach szkolnych odsuw ają 
się od niego. To on i pójdzie sobie. Czemu 
nie? Ale nie... Zbyszek mocno trzym a go za 
rękę. Zbyszek krzyczy do Antka

— Idź i mów. Proszę bardzo. Już ksiądz 
p refek t w ie i sam  w staw i się za Krystkiem . 
K rystek obiecał być moim przyjacielem  —• 
p raw da?

Zbyszek jest natarczyw y, Zbyszek ciągnie 
za rękę oszołomionego K rystka. Chłopcy nag­
le zm ieniają orientację i o taczają m niem a­
nego .złodzieja przyjacielskim  kołem.

Więc K rystek  mówi: „P raw da!” i oddycha 
głęboko... głęboko.

Lecz A ntek dość m a pokojowych p e rtra k ­
tacji, gdyż schyla się i zaczyna zza płotu 
walić w  natrę tów  kam ieniam i. Ba! P ola­
cy to urodzeni wojownicy. Pierwszoklasiści 
rozsypali się w  tyralierę. Zapłonął w  nich 
rycerski duch. Aha, więc jednak  do tej J a d ­
wisi nie tak  ła tw o się dostać? Oto Antek 
gwiżdże i jakieś draby biegną mu na pomoc. 
Tu może być, panie tego, w spaniała walka. 
No, to co innego. To już nie filan trop ia 
(myśli W eltowski) ale trochę żołnierskiej 
rozgrzewki.
, — Celuj! Pal! P adn ij! — brzm i kom enda 

'Śliwki.
O płot s tuka ją  śnieżne kule i kąmieriie. 

Draby pochowały i trzym ają  się na bacz­
ności. Obie strony przy w arow ały w  ocze- 
Siwaniu. Spłoszeni przechodnie usuw ają się 
z drogi, a  jakiś starszy robociarz pomyślał, 
pom yślał i pobiegł szukać policjanta. Zau- 
waż}-! to bystry Lolek i krzyknął zza słupa 
telegraficznego.

— Panie A ntek? Czy pan lubi tow arzyst­
wo faraonów ? Bo zaraz tu  będą.

— A żeby was cholera! — rozległ się ryk  
zza płotu.

— W zajem nie! —■ odpłacił się poeta. Chłop­
cy prędko w sta ją  ze swoich „pozycji”, otrze­
pują się ze śniegu. Co praw da, tu  je s t górzy­
sta uliczka, praw ie w iejska i można sobie 
pozwolić n a  pew ne wyskoki, ale w  razie 
przyjścia policji lepiej w yglądać przepiso­
wo.

cdn
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Rozmowy 
z Czytelnikami

„Od kilku lat jestem czytelni­
kiem tygodnika „Rodzina” — pi­
sze w swym rzeczowo sformuło­
wanym liście p. Hipolit W. z 
Zabrza — i przyznać muszę — 
że w iele z lektury tego czasopis­
ma skorzystałem. Czytając bo­
wiem materiały zamieszczane na 
jego lamach nie tylko pogłębi­
łem swoje wiadomości z zakresu 
prawd wiary i moralności, ale 
nauczyłem się również niełatwej 
sztuki chrześcijańskiego podcho­
dzenia do życia i związanych z 
nim prcblemów. Dowiedziałem  
się również, że można być rów­
nocześnie dobrym wyznawcą i u- 
czniem Chrystusa i prawym o- 
bywatelem. Dzięki zachętom 
Duszpasterza — dla poznania 
objawienia Bożego bezpośrednio 
z jego źródła — od pewnego 
czasu systematycznie czytam Bi­
blię... Nie posiadając jednak 
przygotowania w tym względzie, 
nie wszystko mogę zrozumieć.

Niekiedy odnoszę nawet wra­
żenie, że niektóre teksty Pisma

Świętego są ze sobą sprzeczne.
I tak na przykład — według za­
pewnienia Syna Bożego — każdy 
„kto uwierzy i ochrzczony zosta­
nie, będzie zbawiony, ale kto nie 
uwierzy, będzie potępiony” (Mk 
16,16). Należałoby sądzić, że kto 
wypełni te warunki, może być 
spokojny o zbawienie własnej 
duszy. Tymczasem apostoł Jakub 
stwierdza wyraźnie w swym liś­
cie powszechnym, że „człowiek 
bywa usprawiedliwiony z uczyn­
ków, a nie jedynie z wiary” 
(Jk 2,24). Proszę więc o wyjaś­
nienie (gdyby to było możliwe, 
w rubryce „Rozmowy z Czytel­
nikami”), jak należy rozumieć 
przytoczone teksty biblijne?”

Szanowny P anie Hipolicie! 
D ziękuję serdecznie za słowa 
uznania sk ierow ane pod adresem  
naszego tygodnika. M amy p raw ­
dziwą satysfakcję z tego, że m a­
teriały  zam ieszczane n a  łam ach 
tego czasop;sm a, pom agają n a ­
szym Czytelnikom  w  ugrunto­
w aniu zasad w iary  i moralności. 
Cieszy nas rów nież fakt, że ty­
godnik nasz p o tra f5 być szkolą 
dobrze pojętego patriotyzm u. Nie 
może jednak  być inaczej, skoro 
Kościół nasz jest równocześnie 
Kościołem katolickim  i polskim  
zarazem . Bowiem jako w yznaw ­
cy Chrystusa — n a  co tylekroć 
zw racam y uw agę — n ie przesta­
jem y być dziećmi M atki-Ojczyz- 
ny. Zaś należyte w ypełnianie 
obowiązków obyw atelskich n ie 
jest sprzeczne z N auką objaw io­
ną. a więc n ie  stanow i przesz­
kody do zbaw ienia. W szak sam 
Zbawiciel zalecił: „Oddajcie te ­
dy, co jest cesarskie, cesarzowi, 
a  oo Boże, Bogu” (Mt 22,21).

Sprzeezr.oici w  Piśm ie Świę­
tym  — o których w spom ina P an  
w  swoim  liście — są tylko po­
zorne. W iadomo nam  z ob jaw ie­
n ia Bożego, że w iara  i chrzest 
są  do zbaw ienia konieczne. 
S tw ierdził to  au tory tatyw nie sam 
Jezus, m ówiąc: ..Kto uw ierzy i

ochrzczony zostanie, będzie zba­
wiony, a le  kto n ie  uwierzy, bę­
dzie potępiony” (Mk 16.16). 
Jednak  z innych tskstów  b ib lij­
nych w yrrka, że w iara  i chrzest 
są  dopiero początkiem  dzieła 
zbaw ienia w  duszy człowieka. 
Bowiem według nauki Apostoła 
narodów, „bez wiary... n ie  m o­
żna podobać się Bogu; kto bo­
w iem  przystępuje do Boga, m u­
si uwierzyć, że On istn ieje i że 
nagradza tych, którzy go szuka­
ją '1 (TIbr 11,6). S akram ent chrztu  
w prow adza nas natom iast do 
społeczności Kościoła Chrystuso­
wego oraz daje możliwość ko­
rzystan ia  z sakrpm entów  św ię­
tych, jako źródeł łaski koniecz­
nej do zbaw ienia.

Jednak  sam a w iara  do zba­
w ien ia n ie  wystarczy. Uczy nas
o tym  w yraźnie w  swoim liście 
apostoł Jakub, gdy pisze: „Ty 
wierzysz, że Bóg jest jeden? Do­
brze czynisz; (ale) dem ony rów ­
nież w ierzą i d rżą” (Jk 2,19). 
Nieco dalej ten sam  apostoł pod­
k reśla  z naciskiem , że „człowiek 
byw a uspraw iedliw iony z  uczyn­
ków, a nie jodynie z  w iary '’ (Jk 
2.24). N a zbaw ienie trzeba bo­
w iem  zasłużyć sobie przez w y­
p ełn ian ia dobrych uczynków. 
Zw raca n a  to uw agę Jezus 
Chrystus, gdy m ówi: „N ie każdy, 
k to  do m nie m ówi: Panie, P a ­
nie, w ejdzie do K rólestw a N ie­
bios; lecz tylko ten, kto pełni 
w olę Ojca mego. który je s t w 
niebie” (Mt 7,21). Na innym  zaś 
m iejscu Zbawiciel ośw iadcza: 
„W szelkie drzewo, k tóre n ie  
w ydaje owocu dobrego, zostanie 
wycięte i w ogień wyrzucone'’ 
(Mt 3,10). P rzy jm uje się pow ­
szechnie, że owocem życia ludz­
kiego są  dobre uczynki.

Jednak  klasycznym  tekstem  
biblijnym  w  tym  względzie są 
słow a św. Jak u b a: „Cóż to po­
może, b racia moi, jeśli ktoś mó­
wi, że m a w iarę, a n ie  m a u- 
czynków? Czyż w iara  może go 
zbaw ić?" (Jk 2,14). A zaraz po­

tem  apostoł poucza, jak  w  życiu 
codziennym pow .nna przejaw iać 
się nasza w iara, m ówiąc: „Jeśli 
b ra t albo sio stra  n ie  m ają  się 
w  co przyodziać i b raku je  im  
chleba .powszedniego, a ktoś po­
wiedziałby im : Idźcie w  pokoju, 
ogrzejcie się  i nasyćcie, a n ie  
daliby im  tego, czego ciało po ­
trzebuje, cóż to  pomoże? Tak i 
w iara, jeśli n ie  m a uczynków, 
m artw a jest sam a w sobie” (Jk 
2,15—17). Ze słów tych w y irk a  
jednoznacznie, że w ia ra  bez do­
brych uczynków n ie posiada 
żadnej w artości przed Bogiem. 
Taka w iara  pozostaje jedynie 
teo"ią, r.ie m ającą w pływ u na 
życie człowieka. Tymczasem w 
dzień sądu  ostatecznego rozliczać 
będzie C hrystus z uczynków’. 
Pow ie bow iem : „Idźcie precz 
ode mnie, przeklęci, w  ogień 
wieczny, zgotowany diabłu i jego 
aniołom. Albowiem  łaknąłem , a 
n ie  daliście mi jeść, pragnąłem , 
a nie daliście mi pić. Byłem 
przychodniem , a  n .e  przyjęMście 
mnie, nagim , a n ie  przyodzialiś­
cie mnie, chorym  i w  w ięzieniu
i nie odw iedziliście m nie” (Mt 
25,41—43). Zaś n a  py tan ie: „P a­
nie! K iedy w idzieliśm y cię łak ­
nącym, albo pi-agnącym, albo 
przychodniem , albo nagim , albo 
chorym, albo w  w ięzieniu i nie 
usłużyliśm y ci?... Odpowie tymi 
słowy:..; czegokolwiek nie uczy­
niliście jednem u z tych n a j­
m niejszych, i m nie n ie  uczyniliś­
cie” (Mt 25,44—45). Sw oją naukę 
w  tym  względzie kończy apostoł 
porów naniem : „Jak  ciało bez 
cucho jest m artw e, tak  i w iara 
bez uczynków jest m artw a” (Jk 
2,26). Bow iem  tylko dobre uczyn­
ki ożyw iają naszą w iarę. A do­
piero  w iara  żywa może nam  z a ­
pew nić Zbaw ienie.

K orzystając z okazji, łączę dla 
P ana i pozostałych Czytelników 
serdeczne pozdrow ienia w  C hry­
stusie

DUSZPASTERZ

PORADY

Nawilżanie 

skóry

Nasza skóra w ygląda młodo i 
świeżo, cera je s t g ładka i jędrna, 
dotpóki są w dostateczny sposób 
nawilża.ie. Gdy tylko zew nętrz­
n a  w arstw a skóry m a za mało 
wilgoci, staje się szorstka i tw o­
rzą  się na niej zm arszczki. E rak  
wilgoci to rów nież u tra ta  elas­
tyczności i prężności skóry — 
np. „zagnieciona” podczas spania 
skóra tw arzy długo n ie  dochodzi 
do formy. Pam iętajm y, że w  tym

procesie w ysuszania skóry b a r­
dzo złą ro lę  odgryw a rów nież 
n adm iar słońca.

Wiadomo, że tam, gdzie n a  
w odę rozlana jest g ruba w ars­
tw a tłuszczu, n ie  ma ona możli­
wości parow ania. D latego przez 
w iele la t kobiety dla zachow ania 
Pięknej cery stosowały tłuste 
kram y. Dziś wiadom o, że każdą, 
naw et tłustą  cerę, trzeba co 
dzień po ukończeniu trzydzieste­

go roku  życia sm arow ać krem em  
naw ilżającym .

A oto, co jeszcze możemy zro­
bić dla naszej cery, by szczegól­
n ie  w  okresie jesieni i zim y n ie 
zaznała ona zbyt w ielkich s tra t 
wrilgoci:

— Rano, po umyciu tw arzy, 
posm arować ją  , lekko krem em  
odżywczym, tłustym  z;mą, a  n a ­
w ilżającym  — latem . Przed w y j­
ściem  nałożyć d e rm ą  w arstw ę 
m akijażu, będącego zim ą dosko­
n a łą  ochroną izolacyjną przed 
w ia trem  i mrozem.

— Podczas dnia, przebyw ając 
k ilka godzin w  nagrzanym , su­
chym pomieszczeniu byłoby b ar­
dzo w skazane naw ilżyć k ilka­
k ro tn ie  cerę, uderzając tam poni- 
kiem  z w aty  nasączonym  w odą 
lub tonikiem  m iejsce przy m iej­
scu.

— Po południu, w  domu, mo­
żna za pomocą małego rozpyla­
cza nawilżyć k ilkakro tn ie  tw arz, 
pozw alając kropelkom  w siąknąć 
w  skórę. Po wyschnięci-u w k o ­
pać troszkę krem u naw ilżającego.

.— ' Wieczorem, po starannym  
um yriu tw arzy i delikatnym  jej 
osuszeniu — rozprow adzam y 
krem  naw ilżający, w ilości w ięk­

szej niż ■'•ano i wr- ciągu dnia. 
K rem  tłusty, odżywczy, należy 
wówczas w klepać tylko pod o- 
czy. Już w krótce po tym  nabie­
gu cera stan ie  się gładsza, jęd r- 
niejsza, deMkatniejsza.

Dobry wpłyrw n a  .cerę m ają też 
w ilgotne kom presy: m iękką tk a ­
ninę, najlepiej pieluszkę z tatry, 
naw ilża się w ciepłej wodzie, 
w ykręca i kładzie n a  tw arz  n a  
15—20 min. To też je s t rodzaj 
maseczki, najtańszej i najłatw iej 
dostępnej.

Są iedr.ak potrzebne i iime 
maseczki. P rzynajm niej dw a r a ­
zy w  tygodniu pow inniśm y na 
przesuszoną cerę położyć naw il­
żaj ąco-odżywczą pc,pkę. N ajbar­
dziej zalecane są : u ta rte  jab łko  i 
m archew ka (uwaga n a  włosy! 
■trzeba zabezpieczyć ligniną, bo 
będzie spływało!) lub rzadki se ­
rek  twarogowy. W dalekich, bo­
gatych k rajach  pan ie rob ią  m a­
seczki u n as  raczej luksusowe, 
bo z pom arańczy, k ładąc sobie 
n a  tw arz  c z te ^  cieniusieńkie 
j a s  pergam in p łatk i owocu. Cóż, 
wT nadziei że i my kiedyś bę­
dziem y sobie mogły na ten  luk^ 
sus pozwolić, używ ajm y n a  razie  
rodzim ych jabłek  i m archew ki.
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— Wybaczyłaś... — pow tarza niby echo, 
jednak  gniew się w  n im  pali.

P rzez łany zbóż pow raca ją  do dworu. Już 
czeka na nich ojciec z wieczerzą. A potem 
znowu fortepian. N a falach tonów  płynie 
dusza Tereni, gdzieś w  złote gwiazdy. Ktoś 
z ziemi goni za nią, idzie jak  cień ze łzami 
bólu w oczach, z jakąś dziwną rozpaczą i 
krzykiem  oniem iałym  na wargach... Modli się 
dio je j białej postaci i angielskiego serca, za­
słania jej nieszczęście ja są ś  ko ta rą  krw aw ą, 
przeklina fatum ! Chciałby zawrócić, lecz nie 
może, zgubił drogę odwrotu.

„W ieczorna pieśń” przędzie się słodko i 
kończy cichą kołysanką.

Na dworze świeci miesiąc. Ciepła, czerwco­
w a noc nuży ciepłą rosą i zapachem  rezedy.

Szczęsny z Terenią idą jeszt^ze n a  ganek.
'— Oto ta  pieśń i tu  ucicha...
— Już idzie noc — m ówi Terenia. Ach, jak 

tu pachnie..'.
— To tw oje kw iaty  pachną... To pachnie 

świat, Tereniu!!
Im ię to  w ypow iada z drżeniem, jakim ś n ie­

zwykłym głosem.
— Co tobie? — pyta zdum iona tak w idocz­

ną jego zmianą.
Lecz jego -słowa dławią, ty lko zza szkla­

nych oczu toczą się w ielkie łzy rozszlocha­
nego serca.

Białe, kojące ręce u jm u ją  go za głowę

X II

...W strudzonej głowie au tora kłębią się 
myśli.

W idnieją przed r.im ostatnie białe karty...
Zostawił bohaterów  w  blaskach m iesięcz­

nej nocy i zapachu rezedy.
W poświacie nocnej ciszy padło im ię ko­

biece, w ypow iedziane w żywiołowym w zru­
szeniu. Zrodziły się m ęka i miłość — — 
jak  serca. — Co tobie? — pvta zdumione 
dziewczę. Jednak  nie słychac odpowiedzi, 
tylko w ym ow ne łzy p łyną z oczu szklanych.

Nowy, tragiczny węzeł.
I oto nad nam i dum a teraz autor.
Rozdział następny w inien dać szczęście, 

albo do cna je  skruszyć. Aliści P raw da, jak  
P iłat, um yw a ręce i odchodzi.

Pozostaje k łąb  myśli, uzurpujący sobie 
dziesiątki praw . K onsekw encja stoi bezrad­
na — za w ielki teraz chaos...

Bo w łaśnie myśli, jak i zgotować finał;...
U pływa jeszcze miesiąc... Terenia pokocha­

ła ślepego bohatera. Ksiądz staruszek bło­
gosławi ich  związek —

— Szczęsny kocha Terenię, lecz jej nie może 
pojąć, bo... wiadomo. Tragizm  miłości zw al­
cza go iw boju i kończy sam obójstwem  —

— Slub... Szczęście... T erenia w ydaje na 
św iat dziecię ak tora i um iera. Mąż ginie na 
jej zwłokach. Sam otny dziedzic adoptuje sie­
rotę —

— Terenia topi się w  staw ie, nie m ając 
w iary  — czy da praw dziw e szczęście rozko­
chanem u inwalidzie. Również kocha, lecz 
ginie —

— Sław ny chirurg  przeszczepia jedno oko 
ślepemu, ofiarow ane przez Terenię. To n ie­
słychane poświęcenie rodzi nadludzką miłość
i łączy ich n a  zaw sze —

— W sercu ak to ra  budzi się miłość, szuka 
Tereni, znajdu je ją  uwozi — jak  nowo ob­
jaw iony skarb...

I tak, bez końca, spiętrzają się podszepty.
N iektóre niosą gotowe już opisy, sceny peł­

ne pogody, to m rowie dreszczy. Jak  przekup­
nie narzucają swój tow ar i d rążą poły w  róż- 
n e  strony.

Pióro drży w  ręce autora. W aży efekty, su­
mienie w łasne i ckliw ą miłość do swoich 
dzieci — bohaterów .

Jest te raz  niby Fatum , w  którego mocy 
leży w y re k  Może w ypastelow ać tęczę na 
znak, że chm ura nieszczęść m inę ła  bezpo­
w rotnie, albo k rw aw ą ulew ą dokonać osta­
tecznego dzieła zguby. Może, jak  burza, 
w strząsnąć nerw am i czytelnika, pragnienia 
jego zaspokoić lub go zostajwić w  osłupieniu.

Może, a jednak...
N araz w natrę tny  tłum  podszeptów w cho­

dzi niebiańska pani — Muza...
Czyni się cisza...

A ona zasłania pióro skrzydłem  i m ówi:
— Nie drżyj. Szedłeś za tropem  tego dziew ­

częcia, dopóki w idziałam  w tfm  konieczność... 
Niech je  drogowskpz, przy którym  m inie s ta ­
nęła, prowadzi dalej. Już ani słow a więcej — 
powieść skończona...

K O N I E C  

Borzęcin, w lutym 1926.

POZIOMO: A -l) okres próby w  zakonie, B-8) do przysłowiowego 
skrobania sobie, C -l) b rak  jednom yślności, D-8) przyroda, E -l) jstroj- 
niś, m odniś, F-7) zanik pam ięci, H -l) słynny w odospad am erykański, 
1-7) elim inuje boksera jeszcze przed w alką, K -l) owoc południowy, L-6) 
zespół zakładów  przemysłowych, M -l) uchw yt ślusarski, N-6) ważny 
elem ent telewizora.

Os

C
PIONOWO: l-A) tw órca paszportów  dla bezpaństwowców, l-H) 

bona, 3-A) m ieszkanka naddunajskiej m etropolii, 4-K) sw ojski splin.
5-A) m ateria ł budowlany, 5-G) sfilm ow ana powieść Zoli, 6-K) ..gwał­
towny ruch, 7-E) daw na m achina oblężnicza, 8-A) tłuszcz z w ielory­
ba, 9-D) lipcowa solenizantka, 9-1) jezioro w pobliżu Szczecina, 10-A) y  
am erykański grosz, 11-F) walczy na macie, 13-A) kara dyscyplinarna,
13-H) jednostka harcerska.

Po rozw iązaniu odczytać szyfr (przysłowie w ietnam skie):
(B-9, D-5, L-7) (A-10, C-4, E -l, G-7, G-5, A-4) (K-13, E-3, D-12, A-5,
G-9).

R o z w ią z a n ia  s a m e g o  s z y f r u  p r o s i m y  n a d s y ł a ć  w  c i ą g u  10 d n i  od d a t y  u k a ­
z an ia  s ię  n u m e r u  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  z  d o p i s k i e m  n a  k o p e r c i e  lu b  p o c z t ó w ­
ce :  „ K r z y ż ó w k a  n r  49” . Do r o z l o s o w a n i a :  n a g r o d y  k s i ą ż k o w e .

R o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  n r  38 
„ G d z ie  d w ó c h  panów ',  n ie  m a  J a d u ”  ( lu d o w e ) .

P O Z I O M O : d e t e k t o r ,  z a w r ó t ,  u ro d z in y ,  m a t u r a ,  b io s k o p ,  a m p u ł k a ,  w y t r y c h ,  
t a p io k a ,  d w ó j k a ,  r a t o w n i k ,  I g a r k a ,  b a r y k a d a .
P I O N O W O : d r u ż b a ,  W o d n ik ,  te o d o l i t ,  j u r y ,  k o z a k ,  c y r k ,  A r a b ,  p a c h t ,  R z y m ,  ( | r  
A lp y ,  P lo t y ,  ś w i t ,  ł a d o w n ia ,  s t r a t a ,  S a s k ia .  ■ ■ ■

Z a  p r a w i d ł o w e  ro z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  N r  38 n a g r o d y  w y l o s o w a l i :  W a n d a  
K ró l  z P u ł a w  i Czesław' I ró l  z  K r a ś n i k a .

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  p o c z t ą .
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T Y t O O N l K  K A T O L I C K I

W y d a w c a :  S p o łe c z n e  T o w a r z y s t w o  P o ls k ic h  K a t o l i k ó w ,  I n s t y t u t  W y d a w n i c z y  im .  A n d r z e j a  Frycza  M o d r z e w s k i e g o .  R e d a g u j e  K o ­

l e g i u m .  A d r e s  r e d a k c j i  i a d m i n i s t r a c j i  : u l  C z a r d a s z a  16/18, 02-163 W a r s z a w a .  T e le f o n  r e d a k c j i :  46-72-74;  a d m i n i s t r a c j i :  

46-72-74, W p ł a t  n a  p r e n u m e r a t ę  n ie  p r z y m u j e m y :  C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  650 zł ,  p ó ł r o c z n i e  1300 z ł ,  ro c z n ie  2600 zł .  

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  1. d l a  o s ó b  p r a w n y c h  in s t y tu c j i  i z a k ł a d ó w  p r a c y  -  i n s t y tu c je  i z a k ł a d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  w  m i a ­

s ta c h  w o j e w ó d z k i c h  i p o z o s t a ł y c h  m i a s t a c h ,  w  k tó r y c h  z n a j d u j ą  s ię  s i e d z i b y  O d d z i a ł ó w  R S W  „ P r a s a - K s i ą ż k a - R u c h "  z a m a w i a j ą  

p r e n u m e r a t ę  w t y c h  o d d z i a ł a c h ;  — i n s t y t u c j e  i z a k ł a d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  w  m i e j s c o w o ś c ia c h ,  g d z i e  n i e  m a  O d d z i a ł ó w  R S W  

„ P r a s a - K s i ą ż k a - R u c h "  i na  t e r e n a c h  w ie j s k i c h  o p ł a c a j ą  p r e n u m e r a t ę  w  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i u d o r ę c z y c i e l i j  2. d l a  o s ó b  f i ­

z yczn ych  -  i n d y w i d u a l n y c h  p r e n u m e r a t o r ó w :  — o s o b y  f iz y c z n e  z a m ie s z k a ł e  n a  ws i  i w  m i e j s c o w o ś c ia c h ,  g d z i e  n i e  m a  O d d z i a ­

ł ó w  R S W  , , P r a s a - K s ią ż k a - R u c h "  o p ł a c a j ą  p r e n u m e r a t ę  w  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i u d o r ę c z y c i e l i ;  — o s o b y  f i z y c z n e  z a m i e s z k a ł e  w  m i a s t a c h  — s i e d z i b a c h  O d d z i a ł ó w  R S W  

„ P r a s a - K s i ą ż k a - R u c h "  o p ł a c a j ą  p r e n u m e r a t ę  w y łą c z n ie  w  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  n a d a w c z o - o d b i o r c z y c h  w ła ś c iw y c h  d l a  m i e j s c a  z a m i e s z k a n i a  p r e n u m e r a t o r a .  W p ł a t y  d o k o n u j ą  

u ż y w a j ą c  , , b l a n k i e t u  w p ł a t y "  n a  ra c h u n e k  b a n k o w y  m i e j s c o w e g o  O d d z i a ł u  R S W  „ P r a s a - K s i ą ż k a - R u c h " ;  3. P r e n u m e r a t ę  ze z l e c e n ie m  w y s y łk i  z a  g r a n i c ą  p r z y jm u je  R S W  

„ P r a s a - K s i ą ż k a - R u c h 11, C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P ra sy  i W y d a w n i c t w ,  ul .  T o w a r o w a  23, 00-958 W a r s z a w a ,  k o n t o  N B P  X V  O d d z i a ł  w  W a r s z a w i e  N r  1650-201045-139-11, P r e n u m e ­

r a t a  ze z l e c e n ie m  w y s y łk i  za g r a n i c ę  p o c z t ą  z w y k łą  j e s t  d ro ż s z a  o d  p r e n u m e r a t y  k r a j o w e j  o 508/* d l a  z l e c e n i o d a w c ó w  i n d y w i d u a l n y c h  i o 100*/ i  d l a  z l e c a j ą c y c h  in s t y tu c j i  

i z a k ł a d ó w  p r a c y ;  T e r m i n y  p r z y j m o w a n i a  p r e n u m e r a t y  na  k ra j  i z a  g r a n i c ę :  — o d  d n i a  10 l i s t o p a d a  na  I k w a r t a ł ,  1 p ó ł r o c z e  ro k u  n a s t ę p n e g o  o r a z  c a ł y  ro k  n a s t ę p n y ;  — d o  

d n i a  1-go  k a ż d e g o  m i e s i ą c a  p o p r z e d a j ą c e g o  o k re s  p r e n u m e r a t y  ro k u  b i e ż ą c e g o .  M a t e r i a ł ó w  n ie  z a m ó w io n y c h  r e d a k c j a  n i e  z w r a c a .  R e d a k c j a  z a s t r z e g a  s o b ie  p r a w o  s k r a ­

c a n i a  m a t e r i a ł ó w  n ie  z a m ó w io n y c h .  D r u k  P Z G r a f .  S m o l n a  10/12. N a k ł a d  15 000 Z a in .  539. A-34.
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Powieść - romans z

Miłość i smutek wciąż idą w parze...

(26)

Płyną im chwile n a  rozm owie o wszystkim. 
Mówią o sobie, o losach, k tóre przeszły i o 
obecnej chwili.

Ze zw ierzeniam i Tereni spotykają się jego. 
Obydwoje kochali i zawód spotkał ich boles­
ny. Odepchnięto ich, szczęście n ie  dało się 
osiągnąć. Teraz, niby żebracza brać, weszli 
na drożynę żywota i idą n!ą pątniczo. Idą...

— Praw da, już zachód?
— Tak, już słońce w  las zapada.
Szczęsny wodzi dłonią po traw ie.

— Ot, już i rosa pada. Będzie pogoda... 
Za chwilę czerwone groty przeszyją czuby 
drzew, znikną do w nętrza  lasu. Słońce po­
całunkiem  pożegna -mchy i paprocie, uściśnie 
drzewa, pow ie ^dob ranoc” i odejdzie...

Jakaś  niezm iernie tęskna nu ta  brzm i w  jej 
głosie. P rzepiękny profil jego tw arzy  powleka 
znowu cień tragizm u. Dusza w ielbiciela n a ­
tu ry  zda sięT przenika ciało i w ygląda na 
zachodzące słońce.

— Gdybyś m i teraz grała, anielska w ir- 
tuozko, to  bym w idział te  zorze, i las w pu r­
purze, i tw o je  oczy rozmodlone... Bo^wiem , 
że się do tego p iękna modlą, same nim  
będąc...

— Zagram  ci w  dom u „W ieczorną pieśń" 
mojego profesora. Cudowna!

— Zagrasz m i i rzeczywistość ześlesz! 
A teraz dłoń m i podaj, tę  czarodziejską, tę 
niew ym ow nie dobrą dłoń... A cud sp ra ­
wi, że szklane ślepia dojrzą rąbek  zachodu... 
Chcę patrzeć, pragnę choć jeden widzieć 
prom ień! Widzisz, w dobrą stronę patrzę — 
o, tu... — w skazuje ręką — tu  słońce w  las 
się schylą, jak  przed laty... Pam iętam .

Milczą przez chwilę. Słychać wzruszone 
bicia ich serc.

Terenia patrzy  w  nieszczęsnego, to  na 
szkarłat zachodu. Cóż by dała w  tej chwili, 
aby mógł go zobaczyć... choćby na moment, 
na jedno m gnienie oka! Coś ją  z n im .łączy, 
coś gw ałtow nie doń zbliża... Jakieś uczucie 
wielkie, święte, jakow aś miłość w ezbrana 
miłosierdziem , łz»mi i bólem, nieszczęściem. 
W idzi tak ą  tw arz jego, jakby napraw dę po­
tężną w olą rozdzierał m rok przed sobą. Za­
pom ina o swym cierpieniu, bo w idzi większe, 
straszliwsze, już r.ie n a  ludzkie siły.

Szczęsny w  dłoń ją  całuje, oddycha głę­
boko.

— Dziękuję! Tak dzień się kończy... W stań­
my już, chodźm y — w yszeptał ciszej.

Pow stali z ziemi.
— Jak i ja  Izieciak  odzywa się po chwil 

— mazgaj. Po co tak  się rozczulać.
— Dlaczego?
— Ot, męczę cię n ieustanną sw ą oszalał; 

fantazją...
— Ależ, bynajm n ie j! Proszę o tym  ni' 

myśleć, nie, nie! Mnie nic n ie  męczy.,.
— A jednak w m aw iam  w  siebie obawę 

bym cię n ie  stracił... Dzień cały przebyw a 
przy kalece, grać m u i czytać, prowadzić jaJ 
niemowlę, to  przecież straszne! Nie masz dl; 
siebie chw ili czasu, aby odpocząć, by go sobi' 
poświęcić... A przecież jest ci potrzebna ci 
sza, by móc się leczyć, by sił nab ierać d' 
zw alczenia w idm a zawodu...

— W łaśnie w  tw oim  tow arzystw ie już za 
pom niałam  prawie.

— W moim tow arzystw ie?
— Tak. Zapom inam  o n im  i o moim nie 

szczęściu widząc, że fa tum  zsyła stekroć sroż 
sze. W ierz mi, proszę, że niczego n ie  pragnę 
Czuję się bardzo dobrze, nic m n ie  n ie  męcz:
i napraw dę odczuwam tchnienie szczęścia w i 
dząc, jak  wypogadzasz oblicze, że ci gra moj: 
daje wytchnienie.... Owszem, pragnę — by< 
z tobą  przez dzień cały, jak  z bratem , jak  ; 
przyjacielem , bew iem  samotność m nie prze­
raża... Chcę zapomnieć o wszystkim  i zdobyi 
w sobie w iarę, że m o ja  przeszłość by ła tylk< 
m ajakiem , i jako m ajak  się rozwiała...

Szczęsny tu li jej ram ię  do swej piersi.
— Zapom nisz — m ów i pieściwie — cza: 

leczy rany. Ten nieszlachetny człowiek n k  
w art naw et tw ych wspom nień, n i jednej łzy

— Jakżesz isię cieszę, żem ci nie jest cię­
żarem... Niechże ci n ieba w ynagrodzą w szyst­
k ie doznane w  życiu krzywdy... Och, gdybyrr 
ja  m iał oczy, gdybym... Pom ściłbym  każds 
łzę tw oją, strasznie bym  pomścił...

— J a  m u już wybaczyłam  — m ów i Terenia 
szeptem.
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